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ZWROT NI LEWO?
WIEDEŃ 5 lutego.

(-t-r.) W mowie tronowej mamy nowy akt 
korberowskiej mądrości stanu: pisemne wypra­
cowanie, bardzo troskliwie i elastycznie obrobio­
ne, które zawiera też dożo treści i odznacza się, 
jak wszystkie jego programy i czyny, biurokra­
tycznym polotem idealnym, który w praktyce 
życiowej nie znajduje zastosowania i sam sobie 
bywa celem.

Kolorytem mowy tronowej jest zupełna za­
wisłość gabinetn od niemieckiej lewicy. Każdy 
z jej łona wyszły rząd mógł ją we wszystkich 
ustępach podpisać, z czego dowodnie wjnika, że 
twierdzenie jakoby ministerstwo Kórbera było 
„neutralnem", jest tylko czczym, albo raczej nie­
prawdziwym frazesem.

Czegóż bowiem nie ma w mowie tronowej 
z programu „niemieckiej wząjemności" (Gemein- 
burgschaft), choć wyrażenia przystosowane do o- 
koliczności nie biją w oczy?

Wś£ak nawet §. 14 ma być w myśl życzeń 
niemieckiej lewicy „silniej ujęty'-, co znanzy, 
że zakres jego działania ma być zmniejszony i 
ściśle oznaczony, chociaż ten paragraf był wśród 
niepoczesnych stosunków „jedynym dobrodziejem 
państwa", przysparzającym mu warunków życio­
wych; wobec takich planów, nadzieja rządu par­
lamentarnego jest stanowczo usnnięta, skoro w 
mowie tronowej czytfc my, że jest „zarówno do 
życzenia", jako też „potrzebne" by „administra­
cja (t. j. gabinet) pozostała zupełnie samoistna 
i wolna od wszelkich wpływów politycznych". 
Co powiedzą na to kandydaci na ministrów?

Gdy przyjdą „spokojne czasy" spodziewa się 
mowa tronowa, iż będzie można zaostrzyć regula­
min Izby tak, że obstrukcja obezwładniająca par­
lament stanie się niemożliwą.

Gdy przyjdą spokojne czasy!... w tern wła­
śnie sęk. Wszelkie bowiem prawdopodobieństwo 
przemawia za tern, że będzie przeciwnie, że 
przyjdą czasy tak niespokojne, iż nietylko nie 
będzie mogło być mowy o zaostrzeniu regulami­
nu Izby, lecz o żadnej z tylu pięknych rzeczy, 
któremi mowa tronowa w “ woj ej części gospo­
darczej jest przepełniona. Czesi bowiem byliby 
zaiste naiwnymi politykami, gdyby pozwolili krę­
cić bicz na siebie w ten sposób. Tego możt p. 
Korber być pewny.

O oktrojowaniu zaostrzonego regulaminu nie 
zawiera mowa nawet i wzmianki a z całego jej 
tonn i silnego akcentowania w kilku miejscach 
stanowiska, że się tak wyrazimy „wiernokonsty- 
tncyjnego", wynika, że obawy niektórych na­
szych polityków o los niemiecko-centralistyczne- 
go parlamentu i takiej że konstytucji są płon­
ne — nowy dowód, że w Jaśle źle zrozumiano 
słowa cesarza.

Najważniejszym ustępen mowy tronowej jest 
oczywiście ten, w którym jest mowa o sprawie 
językowej. Brzmi on jak następuje:

„Doświadczenia nanczyły, ża próby rozwiązaoia 
głównej treści tych kwcatyj przez rząd, nie dopro­
wadziły de skntkn, ż i więc należy d^żyó do ick u- 
stawowego traktowania, któro jedynie daó możo gwa­
rancję trwałości. Mój rząd widzi w zadów alniającea 
wszechstronnie rozwiązania kwestji językowej, akt 
sprawiedliwości, zarówno jak akt konieczności pań­
stwowej. Uftiy w objawioną przez wszystkie stronni­
ctwa gotowośś, rząd niyje caloj siłej inicjatywy, aby 
jak  najszybciej uwclnió państwo sd tego zła.

Mój rząd zwraca swa staronis ku tej sprawie, 
jest jednakże także obowiązanym utrzymać jednolitość 
mony w pewnych sferach admiaistrasji, jako starą i 
wypróbowaną inatytmjł".

Zatem sprawa językowa ma być Załatwiona 
w drodze ustawodawczej, tj. na podttawio ul,:> 
wy, a nie rozporządżeń językowych.

W nawiasie skromne pytanie: Co się stanie 
z galicyjskimi rozporzadżSniąmi jęi.ykowemi? — 
W związku z tegl ęlstlęj mowa, że załatwić-

nie „spraw językowych" jest zarówno „aktem 
sprawiedliwości, jak konieczności państwowej".

Sprawiedliwość — tojpojęcie zbyt osobiste. Ha­
kata pruska uważa np. za sprawiedliwość tępienie 
Polaków w Witlkopolsce i przyległych ziemiach; 
w mowie tronowej jest wzmianka o „sprawie­
dliwości", lecz o równouprawnienia narodowem 
nic tam nie ma i tern różni się ona od poprze­
dnich mów tronowych, w których równoupraw­
nienie stało zawsze na należącem się mu miejscu.

Potem maleńki ustęp, stojący z powyższym 
w związku, o tern, że rząd poświęcający swą 

| troskliwą pieczę „tej sprawie" (językowej) jest 
' jednakże obowiązany utrzymać nienaruszalnie 
{ jednolitość języka w pewnych sferach admini­

stracji, jako starą i wypróbowaną instytucję. — 
W jakich sferach? Odpowiedź: przy centralnych 
władzach rządowych. Jak? język? Jużci niemie­
cki. W jaki sposób utrzymać? Powyższy ustęp,

, gdzie mowa o konieczności uporządkowania spra- 
j wy językowej na podstawie ustawy, a więc w 

drodze ustawodawczej, wskazuje jasno i niedwu­
znacznie, że utrzymanie języka niemieckiego je­
dnolicie przy władzach centralnej musi również 
nastąpić w tej samej, t. j. ustawodawczej dro­
dze, z czego wynika, że mowa tronowa, chociaż 
dla pewnych przyczyn me nazywa dziecka, ma­
jącego się narodzić, po imieniu, zapowiada — 
niemiecki język pośredniczący czyli państwowy.

Mamy w niej zatem cały program lewicy nie­
mieckiej.

Jedyną pociechą, że to wszystko abstrakcyj­
na teorja, że tak, jak nie nastąpią owe błogie 
„spokojne czasy", w których regulamin Izby bę­
dzie mógł w Izbie być zaostrzony, tak samo i 
ustawa o „jednolitości języka w pewnych sfe­
rach administracji" nie będzie mogła być w myśl 
niemieckiej „Gemeinblirgschaft" przeprowadzoną. 
P. Koerber robi widocznie polityczny rachunek 
bez — Klofacza.

Ctesi przyjęli mowę jak najgorzej. Zapewne 
już jutro na posiedzenia wybuchnie wielka burza.

Końcowy ustęp mowy tronowąj, wypowie­
dziany przez cesarza podniesionym głosem, brzmi 
jak następuje:

„Mol PanoWie! Konstytucja, którą z właanoj woli 
dałem menu państwn, miała byó odpowiednią gwa- 
rancj dla rozwojn moich Indów. Obfito są owoce, 
które ona przyniosła. Finanse państwa doszły do 
wzorowego porządku, -ki ~dyt do wielkiego poważenia, 
obywatelskie wolności spoczywają na silnych podwa­
linach. Ogólne wykształcenie dzięki organizacji szkol­
nictwa zrobiło ogr.mne postępy, które szczególnie 
korzystnie odbiły się także w dzielności i inteligsn- 
eji mojej armji. Sejry mogą w swojej eferzo działa­
nia wiole pożytecznego zrobić. Aż do gmin sięga 
zbawienny wpływ konstytncyjnyth urządzeń. Mogę 
więc powiedzieć, żc zasadnicze mtawy państwa two­
rzą cenną własność moich licznych Indów. Na ze­
wnątrz są one, bez względn na aatonomję poszcze­
gólnych królestw i krajów, symbolem jedności i siły 
państwa.

Tern boleśniej dotknęło mnie, że oatatiie nsje 
Bady państwa były prawie bezowocne. Jakkolwiok 
nznsję, że te sprawy, która dotyczą mocarstwowego 
stanowiska pnńśtwa, zostały przez wizystkie stronni­
ctwa korzystnie załatwione, nie załatwione jednak 
pozosttły niemniej ważne kwealje, dotyczące rozkwi­
tu i przyszłości krajów i królestw, reprezentowanych 
w Badzie państwa. Zarówno własna potrzeba, jak 
przykład innych państw —  powinny być bodźcem do 
wytężenia w tym kierunku wszystkich sił. Jest mo- 
iem najgerętszem życzeniem, abyśsie, moi panowie, 
wierni tradycjom Bady państwa, oddali się pilnie ko­
niecznym pracom. Korzystając ze swoich ksnstytneyj- 
Uych praw, abyście także wypoinUli ■ oje obowiązki 
wobec całąj indności. Możecie panowie z cał - stanow­
czością liczyć przytem na mój rząd, który jak nnj- 
nsilniej poprze wszy rtkie stronnictwa, celem zape­
wnienia normalnego toku działalności parlamentarnej.

Dłnżany za tój w Udtawoda1 rsiwie byłby tern bar- 
<Lsi ! nbolewania godny, o ii: wielokrotnie wskutek 
uchwalenia nioktórrch już sstaw przez Badę państwa, 
ronpoczęte zostały Jó^my soęjalae, któryei wyk [

I ezenio jest jak najbardziej pożądana. Kontrybnenei 
mogą żądać, aby daną im była możni śó ibok wypeł­
niania obowiązków wobee państwa, także zabezpie­
czenia swej własnej przyszłości i swoich rodzin.

Wszelkie usiłowania, skitrowano do moralnego 1 
, materjalnego rozwojn państwa, pozostały płonnemi 
| wskutek walki narodowej.

Doświadczenia nauczyły, że próby rozwiąza­
nia głównej treśei tych kwestyj przez rząd nie 
doprowadziły do skntkn, żo w.ęc sależy dążyć 
do (stawowego ich traktowania, któ.e jedynie 
dać może gwarancję trwałości. Mój rząd widzi 
w zadowal&jącem wszechstronnie rozwiąrania kwe­
stji językowej akt sprawiedliwi i , zarówno jnk 
akt koniecznie! państwowej. Ui y w objawioną 
przez wszystkie ttronnictwa gotowość, rząd nżyjo ca­
łej swej inicjatywy, aby jak najszybciej nwelnić pań­
stwo od tego z a.

Mój iząd zwraca swe staranie ku tej sprawio, 
jest jednakże także obowiązanym ntrzym. i jednolitość 
m»wy w pewnych sferach administracji, jako starą 
i wypróbowani irstytucję.

Żidne korzyści nie du b ą  się osiągnąć przez u- 
bezwładaienie reprozentacji indów. Udaremnienio par- 
lamintainoj pracy, może tylko zakwestjon waó speł­
nienie nawet takich życzeń, które wszyscy podzielają. 
Niemniej wielką jest szkoda, jaką wyrządza podwią­
zanie żył życia konstytacyjnego interesem królestw i 
kriąśw.

Jeżeli w bliskim czasio rozchodzić si | będzie o n- 
stanowionie formy stosunku ekonomicznego pomiędzy 
obn połowami menarchji, to silno współdninłanio Ba­
dy państwa stanie się koniecznym wartnkiem dla a- 
zyskania traktatu, któryby mógł ztdowolnić obib czę­
ści monzrchji.

W zrrk mój skierowany jest kn doLrn moich In­
dów i z ich zadowolenia czerpię roje zadewolenio. 
Dlatego życzę sobie, aby indy cieszyły się tn posia­
daniem swych praw konstytucyjnych i by doszły do 
poznania słusznego ich rozwojn, jakoteż normalnego 
rozwojn życiu narodowego, — jak* lepszej części tych 
praw. Przywróćcie panowie we wspólnem braterskiem 
dążenia pokój, jaki odpowiada potrzebom naszego 
ezasu.

Strzeżcie, tak jak to wasi ojcowie czynili, tego 
czcigodnego państwa, które daje wszystkim indom 
wierną ochronę. Dajcie panowie przyszłym pokoleniom 
znakomity przykład, jak się podporządkowuje życ i ■ 
nia indywidualne dobru całości. Przeto spodziewam 
się i ufam, że cdpowiedzialnośó wasza będzie przowo- 
dnią gwiazdą waszych czynności. Pracnjcie, moi pa­
nowie, a ujrzycie cały ind prncąjący i błogosławień­
stwo Bo Je spoczaio na pracy wszyitkieh".

Koło polskie w Wiedniu.
(Sprawozdanie telefoniczne „Gł. Nar.“)

WIEDEŃ 5 lutego.
Na wczoraiszem posiedzeniu Koła, które roz­

poczęło się o godzinie 4-tej po południa zabrał 
głos p. Niementowski i przed przystąpieniem do 
porządku dziennego, przedstawił cały szereg cię­
żarów, ugniatających ludność, między innymi wy­
sokie podatki bezpośrednie i wyśrubowane w gó­
rę cenv soli; me ostatnie miejsce należy się też 
loterji liczbowej, która jest wielką krzywdą dla 
uboższej ludności. Wniosek p. Niementowskiego 
brzmi następująco:

„Koło poleca swej komtaji podatkowej, wypraco­
wanie i wniesl min do Izby, nztaw, mających na celu 
zmianę systemu opodatkowania na następujących pod­
stawach: Z dochodów palat Yowych ustąpić mąji su- 
pełnio: loterja liczbowa, dochód z soli i podatki boz- 
pośradnit z wyj-pkiem doeiioiowych.

„Ubytek pokryją:. 1) oszczędność wydatków mi­
nisterstwa skarbu; 2) podniesienie podatków kon- 
snmcyjnych od Ktyknłów zbytkownych; 3) nowe po­
datki zbytkowe.

Kp, Pastor podnosi ważność przedewszystkiem 
tego ustępu wniosku p. Niementoirkiego, który 
dotyety podhtku kls sowo-domowego, gdyż ten 
podatek jest niejednokrotnie straszną kirywdą



dla ubogiej ludności. Nędzarz, który ma jednę 
izbę, kuczę niemal, aby w niej schronić głowę— 
musi płacić podatku 3—4 złr. r., a czasami 
nie ma w chałupie 4 centów. Otóż zniesienie te­
go podatku jest konieczne, niezbędne, domagt 
go się ludność cała i tą sprawą przedewszyst- 
kiem powinniśmy się zająć.

Po przemówieniach pp. Henzla i Wielowiey­
skiego prezes Jaworski oświadczył, że należy się 
wstrzymać z wyborem komisji podatkowej i 
wogóle z całą akcją, mającą na celu tak ważne 
sprawy krajowe, aż będziemy mieli pewność, że 
Izba jest do pracy zdolną. Przemawiał dalej p. 
Kozłowski, a po nim p. Wodzicki, który posta­
wił wniosek, aby dla spraw podatkowych zwołać 
umyślne, posiedzenie Koła.

Ks. Zyguliński wnosi, aby część wniosków 
p. Niementowskiego odesłać do komisji inicja­
tywy, a częsc do komisji podatkowej.

Uchwalono wniosek p. Wodzickiego, aby dla 
spraw podatkowych zwołać osobne posiedzenie 
Koła polskiego.

Po przemówieniach pp. Piepesa i Eugenju3za 
Abrahamowicza p. Jaworski prosi, aby posłowie 
przedewszystkiem mieli na oku sprawy kraju, 
a nie sprawy prywatne. Sprawy prywatne po- 
powinny dla nas nie istnieć, Następnie p. Ja­
worski zakomunikował Kołu, że poseł z katoli­
ckiej partji ludowej Kathrein, był u p. Jawor­
skiego i oświadczył mu, że partja katolicko-lu­
dowa zlała się z c-ntrnm w jeden klub i pra­
gnie utrzymywać z Kołem pobkiem „freundschaft 
liche Beziehungen". Ponieważ to nas do niczego 
nie zobowiązuje, ani niczem nie wiąże, przeto 
oświadczenie Kathreina przyjął pan Jaworski do 
wiadomości.

Następnie p. Jaworski wniósł, aby Koło pol­
skie postawiło w Izbie wniosek, by na mowę 
tronową odpowiedzieć adresem i Izba ma w tym 
celu wybrać komisję, złożoną z 48 członków.

W sprawie dyskusji nad mową tronową kilku 
mówców wyraziło zdanie, aby dyskusji jeszcze 
nie przeprowadzać, aż będzie wszystkim dokła­
dnie znaną. Po przemówieniu dłuższem posła Do- 
boszyńskiego, który interpretował niektóre wa­
żniejsze ustępy mowy cesarskiej, poseł Kozłowski 
zainterpelował prezesa, co mu odpowiedział Kor- 
ber w sprawie zniesienia departamentu galicyj­
skiego w ministerstwie spraw wewnętrznych?

P. Jaworski odrzekł na to, że dotąd jeszcze 
odpowiedzi nie otrzymał, ale znowu Koerbera 
zainterpeluje.

(Coś p. Koerber nie spieszy się z odpowiada­
niem na zapytania „regimentarza“. — Ciekawość, 
czy p. Jaworski odpłaca mu się tą samą mone­
tą podczas długich konferencyj, których treść by­
wa jak najściślej ukrywaną przed „profanum vul- 
gus?“ P. R.)

Koło uchwaliło i podpisało dwa wnioski Po- 
toczka. Jeden o niepowoływanie rezerwistów pod-

2_________ z dnia 5 Lutego________________
czas żniwa, drugi zaś w sprawie zniesienia myt 
rządowych wraz z projektem ustawy w tym wzglę­
dzie. Ten ostatni wniosek p. Potoczek jeszcze w 
r. 1894 wniósł i uzasadnił w Radzie państwa.— 
Wreszcie uchwalono wniosek posła Jaworskiego 
co do wybrania komisji adresowej. Na tem zo­
stało zamknięte wczorajsze posiedzenie Koła.

.HŁ<*n NARODU*___________

Z KRAJU.
LWÓW 4 lutego.

Budzynowskl uwolniony. — Skon „Ruchu katolickiego11.
Dziś po połndniu lwowski trybunał sędziów przy­

sięgłych wydał werdykt w sprawie oskarżenia prze­
ciw Wacławowi Bud'ynowskiemn i Jackowi Ostapczn- 
kowi. Obaj oni — jak wiadomo — oskarżeni byli
0 kolportaż broszury w miejsca niedozwolonem, t. j. 
publiczne*, a Badzynowski nadto o obrazę majestatu, 
podburzanie przeciw włidzom i sferom rządzącym. 
Bndzynowskiego, wobec rezygnacji adw. dra Kosa, 
który się obraził odrznceniem przez trybunał jego 
wniosków, bronił c d dzisiaj rana inay obrońca, Polak, 
woboc czego drowi Wassnngowi, jako obrońcy z nrzę 
du, przypadł tylko obo wiąże i  bronienia Oatap czoka. 
Wogóle sensację poniekąd wywołało w sf-rach naszej 
palestry, że p. Badzynowski poprosił Polaka o za­
stępstwo w obronie, bo zrazn p. Badzynowski zado 
wolnił się anieolą poselską swojogo rodaka, dra Kosa, 
który — nawiasem mówiąc — uie bardzo patrjoty- 
cznie się zachował, powodując s;ę uczuciami ambicji 
przesadnej w chwili, gdy jego rodak za „sarsjnie 
narodową“ ngitaoję siedział na ławie oskarżonych. 
No, ale mniejsza z tem, bo — jak otrzymują bliscy 
znajomi dra Kosa — nie zależy mu już dziś wcale 
na laurach adwokackich, kiedy ma otwarte pele do 
popisów wobec reprezentantów anstrjackich krajów 
koronnych... Dość, żs przysięgli uznali, iż Badzy­
nowski jest niewinny i — ślusarz zawinił...— potępili 
Ostapcznka, jako tego, który w niedozwolony sposób 
kolportował broszurę skonfiskowaną — tę broszurę, 
którą kolportował także Badzynowski, jej autor, który 
jej nie dał do cenzury, i krfry w ritj dopuścił się, 
zdaniem sędziego ślsdczego, zbrodni obrszy majestatu
1 kilka występków z kodeksu karnego i przekroczeń 
z ustawy prusowąj! Niecki* naszych sęlziów przysię­
głych „Diło“ porno Ti o szcrriniz i rnsineżerstwo.

Dziś rozeszła się po Lwowie wiadomość o pogrze­
bie „Ruchn katolickiego11. O pogrzebie — mówię — 
bo zgon właściwie nastąpił jeszcze w zeszłym tygo­
dnia w chwili, gdy była Spółka wydawsisza „RucŁu“, 
wyparła się publicznie tego dziennika. Upadek dzien­
nika — to rzecz zwyczsina, częsta, nie ma więc wła 
śtiwie powoda rozmyślać nad tem i chyba należałoby 
przyjąć fakt do wiadomości. I w zwykłych warun­
kach możnaby jeszcze powiedzieć, że dobrze się s ti 
ło, bo pismo, które po paroletniem istnienia, nie wy­
tworzyło w sobie własnych sił żywotnych, lecz wy-

maga to sztucznego odżywiania, nie ma właściwej 
racji bytn, bo dziennik, przeznaczony dla ogóła, jest 
zby eczny, jeśli ciągłość istnienia swojego zawdzięcza 
jedynie subwencjom. Atoli tutaj rzecz ma się nieco 
inaczej. Był to pierwszy we Lwowie, w kraju a w 
całej Polsce dzieanik, który wypisał w swoim nz- 
główkn katolicyzm, a temsamsm odstraszał z góry od 
siebie masonów, liberałów i żydów, jakoteż wszelkich 
wygodnisiów, któryeh Niemiec trafnie zwie „Auch- 
catholik’amiu. Kazano mn istnieć, a rozkazującymi 
byli Indzie poważni, gorący katolicy, —  więc istniał 
i braL się podług swoich skromnych niedoświadczo­
nych a-l do roboty, nic zatem dziwnego, że tu i ów­
dzie wywrócił jakiegcś szkodliwego koziołka. Dorad­
cy, ludzie światli, powoli poczęli się usuwać, niektó­
rych powtłał Bóg do swojej chwały, a pozostawały 
coraz więcej odosobnione, opuszczone siły osobiste — 
zatroskano także o stronę finansową przedsięwzięcia. 
A troskać się trzeba było coraz częściej i coraz po­
ważniej.

Wreszcie między dachowymi i faktycznymi ster­
nikami tego organu powitały gorszące scysje, targi, 
nieporozumienia, które skoćczyły a ę wzajemną nieu­
fnością i założeniem „Przedświtu11, egzekucjami dla 
kierownika „RuJiu katolickiego11, a wreszcie i bar­
dzo szybkim, właśnie z powodn tych egzekncyj, zgo­
nem, czy jak powiedziałem wjżej, pogrzebem. W dzie- 
jaeh piśmiennictwa perj d.czntgo, w dziejach dzien­
nikarskich, w spcłeczi ństwie katolickiem fakt to bole- 
say. Odmienić go ani nie ma sposobn, ani właściwie 
poważnej racji, wobec istnienia kilku innych dzienni­
ków, htiro nahżycie broniły i bronią podstaw kato­
lickiego st ołe> zeństwa, a nadto wobec tego, że spu­
ściznę lei po „Ruchn katolickim11 objął jeszcze za 
jego żjeia „Przedświt1 Niemniej przeto postępowanie 
założycieli „Ruchu“, ryrtei -nie się własnego dziecka 
i podrywanie jego egzystencji zapomocą różajch, nie- 
zawsze etycznych środków, musiało wywołać wielki 

-niesmak a nawet obniżenie wśród prawdziwie po chrze­
ścijańska czującej części naszego społeczeństwa, (rs.)

Nr. 29

BOCHNIA 4 lutego.
W y k o n y w a n ie  u s ta w  sz k o ln y c h .
Na mocy ustawy szkolnej wybierąją, jak wiado­

mo, nauczyciele każdego okręgn szkolnego na konfe­
rencji swojego delegata do Rady szkolnej okręgowej. 
Mandat taki trwa trzy lata. W czerwca zeszłego ro- 
kn jednomyślny wybór całego naszego nauczycielstwa 
padł na p. Marjana Kempę, dyrektora szkoły żeń­
skiej w Bochni. Tymczasem dziewięć miesięcy upły­
nęło a wybór ten nie zestał przez Radę szkolną do­
tąd zatwierdzony. Sprawa gdzieś uwięzia, a nauczy­
cielstwo obchcdzić się musi od dziewięciu miesięcy 
bez przedstawiciela swojego zawodu w Radzie. Takie 
st< sunii możliwe są cnjba tylko w Bochni i tylko 
w Galicji, gdzieindziej ponczonoby organa urzędowe, 
jak należy wykonywać ustawy, gwarantujące prawa 
zawodu nauczycielskiego. Nauczycielstwo całego okrę-

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współezesnyeh stosun- 

23) ków  bułgarskieh.

Dragan ubrał się ostrożnie, po cichu, aby nie 
zbudzić Iwauki i zbliżył się do okna ; nie mógł 
go jednak otworzyć. To go strasznie rozgnie­
wało.

— Cóż do djaska... Skoro chcę, to muszę cię 
otworzyć — zawołał Dragan, cały czerwony z 
gniewu i natężenie — A to co takiego ? Ja nie 
znoszę żadnego oporu!

Pociągnął z całej siły za okno i wreszcie 
przełamał opór; okno się rozwarło, a w chwilę 
potem świeże powietrze zaczęło napływać do po­
koju. Skrzypnięcie okna zbudziło jednak Iwan 
kę, która zerwała się na równe nogi i przetarł­
szy nieco oczy, wyciągnęła się trochę, poczem 
powiodła oczyma po izbie.

Spostrzegłszy Dragana, Iwanka zaraz się o- 
cknęła i skoczywszy do niego objęła go za szyję, 
poczęła wołać pieszczotliwie:

— O ty, mój biedny, biedny braciszku!
Dragan począł całować Iwankę w oczy i u-

sta, nie mógł sobie jednak zdać sprawy z tego, 
z jakiego powodu Iwanka go tak bardzo żałuje. 
Zapytał zatem Iwankę o powód; Iwance spadł 
kamień z serca, gdyż Dragan niczego nie pa­
miętał.

— O co za szczęście! Chwała Bogu! — za­
wołała uradowana Iwanka.

Dragan zaczął się skarżyć na silny ból gło­
wy.

— Wiesz co, mój drogi? —- rzekła Iwanka. 
— Połóż się tutaj ną dywanie, a ja otworzę oba 
okna i dam ci herbatę, a na głowę zimne okła-

Dragan dał z sobą robić, co się żywo Iwance 
podobało.

— A teraz śpij nieco, póki ci nie zrobię her­
baty — dodała Iwanka.

Draganowi zdawało się, że głowę jego ści­
skają żelazne obręcze ; przewracał się z boku na 
bok, aż wreszcie zdrzemnął na chwilę pod wpły­
wem orzeźwiającego powietrza, wpadającego przez 
otwarte okna.

W chwilę poteM zjawiła się w izbie Iwanka, 
niosąc w ręku dość sporą filiżankę herbaty, na 
której powierzchni pływały dwa płatki cytryny. 
Iwanka poruszyła Dragana i do ust przyłożyła 
mu filiżankę z herbatą Dragan duszkiem wypił 
podany napój i rzucił się znowu na fosłanie. 
Iwanka położyła mn ostrożnie na głowę zimny 
okład.

— Ah... ah .. a, jak mi teraz dobrze... — 
wyszepnął Dragan i zapadł napowrót w sen głę­
boki.

Po dwu godzinach twardego snu Dragan się 
obudził; ból głowy ustąpił, siły wróciły, Dragan 
zerwał się szybko i zaczął zbierać myśii.. Nagle 
krzyknął przeraźliwie. Świadomość wróciła, a z 
nią Dragan przypomuiał sobie komiczną rewoln- 
cję, swoje więzienie i wreszcie, jak się wysta­
wił na śmiech i urągowisko, pędząc po ulicach 
miasta jak szalony, z czerwoną chorągwią w 
ręku...

Dragan miał dosyć; w jednej chwili ogarnę­
ła go rozpacz.

Iwanka na krzyk Dragana wpadła do poko­
ju i zaczęła go uspokajać, ale, niestety, nada­
remnie. Dragan z twarzą bladfy z jakimś dzi­
wnym, zamglonym wzrokiem biegał po pokoju, 
jak szalony i wołał:

— - Stałem się już na całe swoje życie śmie­
szną figurą; w całej Bułg&rji łobuzy nliczni bę­
dą wskazywali na mnie palceu — cały świat 
śmieje się z Dragana Bratowa — gnzety mają 
z czego urągać... Sponiewierałem tylko czyste 
nazwisko mego biednego vca, a moja nieszczę- 
śllwa matka... Oh. nie powinienem, nawet ny

mogę już żyć dłużej... To straszne, to okro­
pne! .

Dragan uderzył się pięścią w twarz i rzucił 
się ku drzwiom z okrzykiem:

— Rewolweru! Gdzie mój rewolwer?
Ale Iwanka szybko zabiegła mu drogę, okrę­

ciła klucz w drzwiach i klucz schowała. Dragan 
usiłował Iwance klucz wydrzeć, wskutek czego 
wywiązała się między obojgiem walka, z której 
zwycięzcą byiby naturalnie wyszedł Dragan- gdy­
by się Iwance nie było udało wyrsucić szczęśli­
wie klucz za otwarte okno.

— Ach, ja muszę umrzeć.. muszę! — krzy­
czał Dragan. — Nie ma na to innej rady!

Nagle Dragan obrócił się na miejscu i po­
chyliwszy głowę naprzód, na pół przytomny ci­
snął się pędem ku ścianie w zamiarze rozbicia 
głowy o mur. Iwanka jednak, która ani na chwi­
lę nie spuszczała Dragana z oka, jeszcze na czas 
podstawiła dłoń swoją, wskutek czego uderzenie 
straciło wiele na swej sile. Mimo to uderzenie 
było jeszcze na tyle mocne, że Dragana ogłu­
szyło, a Iwanka aż z bólu krzykuęła, zaraz je­
dnak dodała spokojnie :

— Nie, to nic... Uspokój się.
Dragan nie wiedział, co się z nim dzieje, 

był zopełnie oszołomiony, nieprzytomny. Iwanka, 
wziąwszy go za rękę, posadziła go na dywanie; 
Dragan zakrył twarz rękoma i zaczął płakać; 
Iwanka zaś usiadłszy obok, jęła pocieszać strapio­
nego Dragam A mówiła Iwanka tak słodko, 
tak łagodnie, a przy tem tak rozsądnie i umieję­
tnie, że słowa jej byłv prawdziwym oalsamem, 
kojącym coraz bardziej i ccraz bardziej boleść, 
Krającą serce Dragana; obfite łzy trysnęły z °" 
czu niets ■'.ęśliwegp

W tej chwili zbudziło się w Draganie uczu­
cie jakiegoś bezgranicznego uwielbienie dla 
Iwanki rzucił się jej nagle do stóp i począł sze­
ptać głosem, przerywanym co chwila łzami

— O ty mój kochany gołąbku! Ty moją dusz­
ko, moje kochanie! Jam nie godzien nawet sie­
dzieć u twego bdka.

(Civ? ' u nsutapL)



gu ju t  z tego puwoda wielce zdziwiona i rozgory­
czone, bo wybrać lizania albo człowieka słabego, to 
lepiej całkiem nie wybierać; a wybrać człowieka ma­
jącego zasady i szanowanego dla prawych zasad i 
stałcści charaktern, nie wolno, bo tacy Indzie nie są 
mile widziani. Widać, iż w zawodzie nauczycielskim 
nie trzeba tęgich samodzielnych jednostek, lecz loka­
jów ! Czas już byłby pomyśleć o uzdrowieniu tych 
opłakanych stosunków szkolayeb, w których piękne 
słówka i szumne obiecanki zastępują miejsce czynów. 
Wobec takiego stann rzeczy nauczyciele bocheńscy 
zamyślają apowodować wniesienie interpelacji w spra­
wie tego wyboru; w ten sposób nas2e opłakane sto­
sunki szkolne staną aię przynajmniej w Wiedniu 
przedmiotem dyskusji, bolesnej meże, lecz niezbędnej
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ZE ŚWIATA.
PARYŻ 30 stycznia. 

Szksła moralności w Paryżu. — Obrażone baletnloe. — 
System szpiegewski przez telefon. — Dwunastoletnia pod- 

palaczka.
Ciekawą instytucję kształcącą powołano na brskn 

paryskim do życia — rodzaj małej Strbony, która 
z nauką w ścisłym związku pozostaje. Jest to t. zw. 
„szkoła moralności11, która publiczności, mającej do 
tego zmysł i chęć, dostarczy całego szeregu odczy­
tów, tiattującyth o zagadnieniach z dziedziny wyż­
szej etyki. Anatol Leroy-Eealien rozpoczął „kurs mo- 
ralnościu c jk lm  odczytów, zatytuł w»nym: „Doktryna 
nienawiści11, pod ezem rozumie n.enaw.ść do porządku 
i ustroju społecznego, instytneyj państwowych i ko­
ścielnych, etc. A.fitd Croiset będzie mówił e „gre­
ckiej moralności11, według pojęć Homera i Arystote­
lesa. Na najbliższe* posiedzeniu będzie roztrząsana 
kwestja, czyby takich odczytów, jako ściś.e przed­
miotu naukowego, nie dało się wprowadzić do pro- 
grama naaki w gimnazjach.

Nawet baletnice, i do tego paryskie, mają swój 
punkt hosorn, czy drażliwości. Jest to najnowsze, 
a niespodziane odkrycie, które miał sąd paryski spo­
sobność akc nstatować. Otóż rzecz tak się m iała: 
W tutejszych handlach pojawiło się kilka seryj kar­
tek korespondencyjnych, przedstawiającym w rozmai­
tych pozach i grapach urocze córy Terpsyehtry. Nie 
podobało się to jednak bohaterkom tych utworów i 
w zbiorowej petycji, przesłanej na ręce senatora Be- 
rangera, ujmując się gorąco za swą czcią, prosiły 
o skcifiskowanie kompromitujących kart. Prośba od- 
niisia sentek i kupcy, zajmujący się spizedażą tych 
kart, pociągnięci zastali do odpowiedzialności. Jeden 
tylko handlarz, żyd L iry, nie stawił się na terminie, 
a pełnomocnik jego, również żyd, przedłożył sędziemu 
poufue pismo radcy sądu wyższego Bapre go, w kto 
rym tenże iprasza o uwolnienie i względność dla 
swego pupila Levy ego Protekcja odai sła oczywiście 
swój skntek i nietylko Lory, ale i ws*yscy handlarze 
kait zostali nwolnieni, a nawet pozwolono im na 
dalszą sprzedaż interesujących obrazków Adwokac1, 
zastępiyący owych handlarzy, należą wszyscy do wy­
branej narodowości, a świadczą o tern ich nazwiska : 
Epsprih, Goidenberg, Kleia, ieigenblsm , Esch i 
Bloch.

O oryginalnym sposobie zażytkowania telefonu do 
usług szpiegowania donoszą in z Lyonn. Niejaki Ka­
rol Meyer, sztf oddziału policyjnego, który z prostego 
feldfebla wojskowego dosłużył się tak wysokiego 
awansu, popadł niedawno temu w podejrzenie, że 
zdradza tajemnice urzędowa osobom, stojącym daleko 
po za policją, a nawet drastycznych różnych spo­
strzeżeń udziela czasami również — i prasie. — 
Prefekt chciał tę sprawę zbadać i korzystając 
z chwilowej n edyspozycji Mayera — odbył po cichu 
rewizję w jego binrze. Otóż w aktach znajdujących 
■ię n Mayera znalazł bardzo dokładne zapiski i uwa­
gi o sobie samym i wyższych urzędnikach, przy czem 
odkrył, że detektywów i ajentów nżywa May«r głó­
wnie do śledzenia swego przełożonego Nietylko je­
dnak detektywami posługiwał się gorliwy Mayer. 
Nąjniespodziewaniej znaleziono okryty pod jego biur­
kiem aparat telefoniczny, ed którego druty prowa­
dziły do wszystkich biur jego zwierzchników, a na 
wet do domu prywatnego samego prefokta, do jego 
salom, jadalni, a nawet sypialni. Mayer oczywiście 
został po tern odkryciu zaiuspendowany, a potem 
przeniesiony ze znacznym awansem de innej miejsco­
wości Ładnych historyj widocznie musiał mn udzie­
lać niepozorny telefon, skoro eoprędzej zapchano pil- 
nemi urzędnikowi usta — awansem, przy równocze- 
•nem jednak pozbycia się go z dotychczasowego te­
renu jego obserwacji.

Gmina Isserteanz, leżąca w pobliżu Clermoat 
Ferrand była przesało od roku trapioną dotkliwą kię- 
uką pożarów, co do których we wszystkich wypad­
kach za przyczynę przyjąć nożna było zbrodnicze 
podłożenie ognia — aprawoów jednak wyśledzić nie 
było sposobu. Wreszcie udało się żandarmerji wytro 
pić zbrodniarza w osobie 12-letniej opnazczonej i mo 
ruinie zaniedbanej dziewczynki Melanji Prun, która 
* całym cynizmem prsynnała się do zbrodni, podając 
jako motyw, „Ae nie ma dla niej więkuej radości, 
jak nodp»IsćM. Zdaje sie, że l  dziecka jest Jakieś

zboczenie umysłowe, tern bardziej, że i dziedzicznie 
jeat już silnie obciążona, ojciec jej bowiem odbywa 
karę w Cayennie. matka zaś odsiedziała niedawno 
kilka lat w krynfnale. Jako cnrioinm dodać wypada, 
że mała zbredniarka otrzymała kilka nagiód od swej 
gminy za „pełny gorliwości i poświęcenia udział w 
gaszenia pożarów11.

. e ’ŁOB MA BOD U*_____________

KRONIKA
Kalendarz kościelny. Dziś we wtorek Agaty, panny, 

męczenniczki; w sredę Doroty, panny, męczensiczki; we 
czwartek Romualda, opata, wyznawcy.

W  środę nabożeństwo w kościele śiv. Marka księży E- 
merytów.

Kalendarz myśliwski. Od 1 lutego wolno pnlcw: ć na 
rogacza (samce sarn), na głuszca, cietrzewie dropie, par- 
dwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Dziki i lity należy tąpie.
Przez cały rok nie wolno polowai i należy ochraniać: 

tanie, sarny (kozy), eislęte i spiczaki, tudzież zsmice
głerrrów i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. lutyjr wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę.

Ochraniać naleay raka zarówne samca jak i samicę.
Kalendarz astreaomlozny. .Twhóć słoflaz. rozpoczął 

ilą dziś o gidziiiie 7 u in it 9. zachód pz-ypadat 
foć*. 4 minut 39; długoś! dnia godzin 9 win: t 90

Stan powietrza. Dnia 5-go lutego n godzinie 7 rano, 
barometr <33-4 termometr -j- 0 4 wilgotność 89 '/„ wiatr 
zachodni 2.

K u p u j c i e  t y l k o  u  C h r z e ś c i a n !

Repertuar Teatru Miejskiego.

We wtorek, 5 b. m.: „Zawisza Czarny", fantazja dram. 
w 4 aktach, 8 obrazach K. Tetmajer* (po raz 3).

W  środę, 6 h. m. „Dama od‘ Maksyma", krot. w 3 a- 
ktach Jtrzego Fejdeau (ceny mie sc zniżone)

We czwariek, 7 b. ni.: „Zawisza Czarny", fantazja dr. 
w 4 aktich 8 ob-azach K Tetmajera

W  sobotę, 8 b. m . „Związek młodzieży", kom. w 6 
aktach H. Ibsena, przekład Wł. Prokescba.

W niedz elę, 9 b. m.: „Zawioza Czarny11, fantazja dra­
matyczna w 4 aktach 8 ODraoacb K. Tetmsjera.

Przed kilka dniami opowiedziano na tern miejscu, 
jak spółce akcyjnej rsfiaerji „TrztVnia“, nie ndało 
się uszcju lić doch dów kraip o iaŁie 300.000 złr., 
a dochoćow powiatu chrzanowskiego o i  00.000 złr. 
Ta sama mniej więcej spółka otrzymała koncesję na 

' kclej lokalną Trzebinia-Śkawce, która też w r. 1898 
ukończoną została.

Podczas budowy kolei zaszedł smntny wypahek: 
przy łamania k&mienl w Bnńkówce oderwał aię cięż­
ki kamień od skały i spadając z gwałtowną szybko­
ścią, zabił na miejscu młodego robotnika, Kaspra K,, 
zatrudnionego n stóp góry okładaniem kamieni/ Nie 
szczęśliwy miał stary h schorzałych i ubogiek rodzi­
ców, a że był zacnym człowiekiem (to się i wśród n- 
bogich zdarza!) więc odejmował sobie od ust, aby 
tym rodzicom umożliw ć spożywanie czarnego chleba. 
Śmierć jego była ciosem dla tych biedaków, stracili 
syna i środki do marnej egzystencji. Poradzono ro 
dzicom, aby n przedsiębiorstwa kolei zażądali renty 
dożywotniej. Wymagania mieli bardzo małe, żądali 
tylko 21 złr. płacy miesięcznej, ale 1 z tej „wyso 
kieju pretensji gotowi byli sporo opuścić, boć to rzecz 
zwykła wyższe stawiać żądania, aby je później przy 
„targa11 zmcdjfikować. Przedsiębiorstwo jednak wszel­
kie żądania odrzneiło i przyszło do procesu.

Pokazało się przy rozprawie sądowej, że nieszczę­
śliwy wypadek był następstwem wadliwego prowadza 
nia i nadzorowania robót. Rozprawa wykazała, że 
przy robocie nie zachowano nsleżylych środków ostro­
żności, żo kiernntk robót powierzono ludziom, niepo- 
siadającym zawodowego uzdolnienia, a nadiór nad 
robotami sprawował fankcjonaijaaz, który jednocześnie 
wykonywał nadzór nad podobną robotą w innej miej­
scowości. Wobec hego sąd wadowicki przjjąwazy wi­
nę przedsiębiorstwa, nantł, iż rodzice zabitego, posia­
dający 3 morgi nienrodząjnego grunta górskiego, po­
deszli wiekiem i wyniszczeni chorobami, straciwszy 
pomoc ze strory syna, mają prawo żądać odszkodo­
wania i przyznał im po 5 złr. misiięeznie na głowę.

Od tego wyroku przedsiębiorstwo kelei odwołało 
się do sądu apelacyjnego w Krakowie. Sąd ten zniósł 
wyrok, motywując, że Kasper K. stracił życie przez 
własną nieostrożne i i ,  że był najęty nie przez przed­
siębiorstwo, lecz przez osobnego podprzedsiębiorcę, wre­
szcie że rodzice nie należą do kategorji osób, mogą­
cych żądać odszkodowania.

Sprawa oparła się o Wiedeń. Sąd najwyższy 
przywrócił wyrok sądn wadowickiego. Uznał, że wi­
nę ponosi przedsiębiorstwo, bo jego odpowiedzialni 
fnnkcjonarjaize przyjęli na przełożonego robotników 
Jana B., który nie był uzdolniony do prowadzenia 
robót w kamieniołomie, pomimo, że te roboty wy ma 
gały ciągłego nadzorn fachowe wykształconego fua- 

dtejonaijnsza, a nadzorn tego nie wykonywano. Sąd 
najwyższy nszał dalej, że wedłng ogólnych postano­
wień ust»wy eywilnej o odszkodowanie, należy aię O

no wszystkim, co azkodę ponoszą przez „zawinione 
zachowanie się lnb zaniedbanie11.

Tak więc po trzech blisko latach (śmierć nastą­
piła 9 latego 1898, a ostateczny wyrok zapadł 8 
lisfopada 1900) przyznano starym i schorzałym ro­
dzicom po 6 reńskich miesięcznie za syna. Ale kto 
im tego syna zwróci ?

Oby takich spraw i takich „przedsiębiorstw11, jak 
najmniej było, bo nie jak one nie znamionuje upadku 
etycznego. Zostaje też pytanie czy na winnych śmier­
ci niema żadnej ianej kary; prócz wyprocesowanego 
odszkodowanie ?

Powie ktoś: ale co z tern wszystkiem ma wspól­
nego spółka kolejowe Trzebinia-Skawce kiedy kolej 
tę budowało „przedsiębiorstwo" ?

Więc sądzisz czytelnika, że żadna moralna od­
powiedzialność nie spada na tych, co oddają przed­
siębiorstwo w ręce niesumiennych wyzyskiwaczy, lek­
ceważących życie łódzkie dla powiększenia swego za­
robku ?

A dlaczegóż resurs krakowski, po katastrefie na 
ulicy Wolskiej, z włainej inicjatywy przyznał pen­
sje wdowom i sierotom po zabitym ? Wszak ten re­
surs także sam nie budował, lecz oddał bndowę 
przedsiębiorcy. Nikt go nie zmuszał do żadnych od­
szkodowań, ile  sam się poczuł do obowiązkn. Jeżeli 
słnsznie podnoszono tę szlachetność, to równie sin 
sznie należy zaznaczyć brak szlachetności ze strony 
bogatych akojonaijnszów kolei Skawce-Trzebinla.

z dnia 5 Lutego 3

* W miłej zpodzle poini. ,ły się wczoraj po szkli­
stych parkietach sali Saskiej szeregi bojowników 
„ósmego mocarstwa" — prasy, wśród poważnych ry­
tmów poloneza. W pierwszej parze szedł prezes ko­
mitetu, redaktor Chyliński, z protektorką hr. Ada­
mową Skrzyńską; w drugiej rektor pr*f. Jakubowski 
z hr. Andrzejową Potocką; w trzeciąj wiceprezes 
Tow. dziennikarzy p. Kazimierz Skrzyński z p. de- 
legatową Laskowską; w czwartej p. Męeiński z p. 
redaktorową Chylińską; dalej radca dworu prof. So­
kołowski z p. Męcińską, hr. St. Badeni z p Tad 
Federowiczową, hr. Stanisław Tarnowski z p. Za­
krzewską, hr. Adam Skrzyński z p. Mnczkowską, hr. 
Mycielski z p Antoniowa Beanprć, redaktor Ehren­
berg z p Marjanową Sokołowską, dr Beanpró z hr. 
St. Badeniową, p. Wiśniowską z p. redakiorową E-ren- 
bergową, p. Prokesz z p. Janową Federowiczową i 
długi — dłogi szereg par, przesuwający się barwnym 
wężem dookoła wspaniale udekorowanej sali. Kadryl 
rgiomadz.ł około 100 par; obowiązki wodzirejów 
spełniali br, Bnińskl i p. Wężyk. Śmiało można po- 

"Wledzitć, tt  „etły Kraku * “ dał sobie rendez vons 
na wczorajszej zabawie: nic też dziwnego, żs ochocze 
tany przeciągnęły się do czwartej ns d ranem wśród 
wielkiego ożywień a i nezwytłego w bieżącym kar­
nawale tanecznego zapała. Dobry hnmor zebrania 
miał sknteczną podnietę w karneciku, wydanym przez 
komitet balowy.

Był to „Bal prasy", pismo „jednoaocne" peświę- 
cone „Iiteratnrze polityce, sztuce i sprawom balo­
wym". Pod rubryką każdego tańca znajdował się 
osobny artykuł, co stanowiło razem kompletny dzien­
nik, pełen hnmorn i wykwintnego dowcipu. Polonez— 
artyknł wstępny brzmiał jak następuje:

„Krakowski bal prasy, jak się należało spodzie­
wać, nie minął bez wrażenia na kontynencie. Jeżeli 
„Perstvcranza" i „Debaty" witają go z niekłama­
nym zapałem, Jako jedno wię tej ogniwo łączności sfer 
towarzysfkich z strony Litawy, to „Berlinar Tagblatt" 
nie może się oprzeć rzucaniu kłamliwych insynuaeyj 
na cele tego akta chereogrt licznej syntezy. Wietrząc 
wszędzie polską intrygę, świs ek ten dochodzi w swąj 
parsif aży do podsuwana Ballplatzowi wiedeńskiemu 
skrytych tendencyj popierania irridenty na platformie 
nadwiślańskiej.

„Schneidfge Knltnrtt ager" wzywają rząd niemie­
cki do wydania ustawy zakazującej poloneza, za któ­
rego pepinierę uważają salę hotelu Saskiego. Z ber­
lińskim „Tagblauem" frauternizuje się „Nowoje Wre- 
mia" oddając od siebie, że równe niebezpieczeństwo 
grozi od mazura, krakowiaka i oberka. Jako antido 
tum, radzi wprowadzanie w Warszawie „byczka" i 
„kozaka". Pominęlibyśmy z grandezzą tę peifidyjne 
zaknsy, gdybyśmy zapomnieli o przestrodze Rzymian: 
„eareant eszsnles" (co nie znaczy byzajmniej : kawi 
jest dla konsulów) Mamy nadzieję, że gospodynie 
dzisiejszego balu solidarnie jak jeden mąż, zgodnie 
z centralnym komitetem bilu prasy, staną do polo­
neza, idąe za g ł o s e m  n a r o d u  i wymaganiami' 
c z a s n  i w i e k u ,  który wprawdzie wzywa do r e ­
f e r a t y ,  ale na terenie tradycyjnego r  n c h u, bez 
którego nisma p r z e d ś w i t u ,  nigdzie, gdzie tylko 
s ł y c h a ć  s ł o w a  p o l s k i e .

Po walcn (korespondencja z Bostonu), kadrylu 
(fejleton p. n. „Sangwiny") i tradycyjnem „Skonf* 
skoJanc i " ,  następuje sprawozdanie teatralne z „We 
sela Zngł by", sztuki kontuszowej w 3 akta oh, na­
pisanej „wierszem zielonym" przez Pltęyda Lipę, 
Osnowa jego jeit następująca:

„Teatr był zapełaioiy publiczne ś clą ponad brzegi, 
tak, że aż cię wylewało. I  nie dziw: najpopularniej­
szego bohatera naszej przeszŁści postanowił p. Lipa 
ożenić i sprawić mu wesele. Dawno się to już nale­
żało Ztcłf b1*. __________ _



4 t  dai- 5 Lutego Kr. 2?
„Treść nap ozór błaha ! Zagłoba poznaje pannę Bar­

barę łowezankę Wiłkomirską, trochę zezowrtą, ale to 
nie nie szkodzi, ponieważ pan Zrgtoba ma wzrok 
krótki a i tak jednrm tylko okiem na świat patrzy.

„Tandem tedy „młodziu mają się kn lobie. Fan 
Zagłoba zaczyna spijać kanary z nit najmilszej Baś­
ki, gdy w tern wybucha wojna i biorą go do land- 
szturmu. Zagłoba zrozpaczony idzie do handelkn i za­
lewa dopóty robaka, dopóki mn gospodarz nie poka­
zuje w milezenin ustawy przeeiw pijaństwa. Akt 2 : 
obóz i bitwa, akt 3 : powrót do Baśki i wesele.

„Tak wygląda szkielet tąj świetnej sztnki. Naj­
znakomitszy nasz historyk literatury, którego nazwi­
ska nawet wymieniać nie potrzebujemy, wyraził się, 
że dzieło Lipy stoi o 2Vz mutra ponad krytykę. 
Szannjąe to zdznie przechodzimy do gry artystów.

„W roli Zagłoby wystąpił p. Rydzki. Umiał pogo­
dzić miękkość aksamitu w scenie oświadczyn ze 
wśeiekłością pacjenta dra Bujwida w chwili ataku 
na wroga. „Starkę litewską11 pił z niezrównanym 
talentem i zamiłowaniem —  mniej mu się powiodła 
wzmocniona pf msrańczowa.

„Z innych artystów zasługuje na podniesienie pan­
na Flotkowska w roli Baśki. Cały czar młodości tej 
idealnej dzieweczki ziołała z łndzącą prawdą odtwo­
rzyć znakomita artystka, której 35 letni jubileusz 
prasy sceniczne' niedawno obchodziliśmy.

„Młody artysta, grający rolę gospodarza handlu, 
zamało musiał bywać w szynku, stąd był zbyt mięk­
ki, zbyt grzeczny dla swych gości. A tyle razy po­
wtarzaliśmy* praudy, prawdy £yciow»j i jeszcze raz 
prawdy!"

Eotyljonowi odpowiada wiersz „ua bilu" i „W ia­
domości literackie i artystyczne", w których znajdu­
jemy taką np. informaeję : „Zagłoba", oto tytnł naj­
nowszego arcydzieła naszego secesjonowicza. Ganiał 
ny malarz zaledwie na czterometrowe kwadratowe 
płótno był w stanie wylać ogrom swego natchnienia.

.Tw arz bohatera pomalowana na fioletowo z od­
cieniem zgniłej pcmarańczy, odznacza się niesłycha­
nym podobieństwem.

Humorystyczne anonsy i telegramy giełdowe koń­
czą ten „dziennik", za który z wieln stron chck.no 
podziękować aktorowi, lecz p. Bartoszewicza nie było 
na balu.

* W sprawie zerwania stosunków handlowych 
z Niemcami, uchwalonego przez tutejszą Kongregację 
kupiecką, otrzymujemy następujące pismo „Szanowny 
Panie Redaktorze! Przeczytawszy w gazetach rezo­
lucję Kongregacji kupieckiej, mającą na celu zerwa­
nie wszelkich stosunków handlowych z Niemcami i 
porozumienie się wprost z Anglją w cc ln zaopatrze­
nia naszego miasta artykułami angielak-mi — napi 
eałem zaraz do gazety angielskiej „Standard", p ra­
gnąc za jej pośrednictwem ułatwić wykt name rezo­
lucji Kongregacji kupieckiej. W odpowiedzi na mój 
list otrzymałem pismo od ajenta handlowego z Lon­
dynu, w którem prosi o wyjaśni; nie, j akie towary > ą 
najbardziej zapotrzebowane na rynkn krakowskim i 
okolic Krakowa.

„Skoro tylko bliższe szczegóły będą mn za m>jem 
pośrednictwem udzielone, ejent ów handlowy zjedzie 
do Krakowa z próbkami towarów. Uprasz: m więc 
Szanownych Członków Ke gregacji kupieckiej, aby w 
< tla bliższego porozumienia się zechcieli pisemnie 
i rzesłać mi listę żądsnyek towarów. Z wysoki s iza 
i nnkiem Michał Henryk Dziewicki, lektor angiel­
skiego języka przy Uniwersytecie Jag."

Mamy nadzie.ę, iż nasi kupcy nie omieszkają sko­
rzystać ze sposol n jści zerwania etoinnków handlo­
wych z wro[j! _ nam żywiołem tentcńakim, wprowa­
dzając tym-sposobem w czyn piękne ich wały Kon­
gregacji.

* Zawsze oni! Wskutek powstałej kłótni z po­
wodu ukradzionej klamki n bramy domu Schamrotha 
przy ulicy Zielonej pomiędzy stróżką domu a loka­
torką Olszewską i synami Schamrotha, oi ostatni tak 
zbili i skopali Olszewską, że będąc w stanie błogo­
sławionym, poroniła i przez pogotowie raluikowe zo­
stała odwieziona do szpitala św. Łazarza.

* Chciały iydkl obejść władzę, ale im się nie 
powiodło. Grono żjdków post jowyefi (nawet atndenci 
gimnazjalni) urządzili przedstawienie teatralne w no- 
wowyluiowanyi don u Giunwalda przy r  gu uhey 
DUforrkiej i Krakowskiej, nie zatriadom.wzzy o tern 
władzy! Gdy atoli władza wiadomość o ttm otrzy­
mała, wydała zakaz odbycia przedstawienia, tembar- 
ddej, te i względy bezpieczeństwa publicznego prze­
mawiały przeeiw temt wątjliwrj wartości etycznej 
przedstawieniu.

* Podróż żyda z Zakopanego do — sądu kar­
nego Z dworca kolejoi, go w Krakowie „ibiwatel" 
kizimierski, żyd Ntfctli Peich, wyjeżdżając w sier­
pniu z r. na świeże powietrze do Zakopanego, za­
zna zając arogancję jego sobie właściwą „poczebował 
sobie zrobić maleńkie niewłatzeziwoszez" z koudskto 
tern pełń ącym przy pociągu ałutbę. W s p r a i e  za­
szłej m gljy ar ganckisB) Żydem a konduktorom pa

ciągu, na żądacie ostatniego, mterweaiował powszach- 
nie znany i szanowany urzędnik pełniący służbę ri- 
ckm p. D., który b(zstronnie spór rozpatrzywszy, we­
zwał do ostatnich granic zirytow *nego ż/da — do 
porządki. Doraźne, sprawiedliwe załatwienie sprawy 
na miejscu, niepodobało się synowi „uprzywilejowa­
nego narodu". Obrażony, źe nie po jego woli sprawę 
rozstrzygnięto, „poczebował" w sposób ibliżająey ezei, 
zaskarżyć urzędnika interweniującego do wyższej wła­
dzy kolejowej, która po zbadaniu sprawy poleeiła 
urzędnikowi p. D., żyda •  obrazę czci przed kratki 
sądowe zawezwać, co się też rzeczywiście stało.

Rozprawa sądswa wykazała całą benczelność ży­
dowskiego doniesienia przeeiw urzędnikowi skierowa­
nego i na podstawie zeznań świadków, sąd żyd* Na- 
ftalego Reicha na 14 dni arssztn, wzglęlnie 140 
koron grzywny zasądził.

Niezadowolony z wyroku I  instancji Reich zgłosił 
odwołanie od winy i kary, wskutek ezego sąd apela- 
cyjny w dniu 31 z. m. rozpatrzywszy sprawę po­
wtórnie mimo, źe żyd uporczywie zaklinał się, „że 
on takiej akargi nie pisał" — wyrek I. instancji 
w zupełności zatwierdził. Aj waj 1

Z urzędowej gazety. „Gizeta lwowska" ogła­
sza w nrzędowej częśri z dnia 2 lutego 1091 roku 
konkarsa na następujące posady: 1) Prowizorycznego 
dozorcy więzień dla mężciyzn w Wiśniczu (ooiania 
do dyrekcji zakładu karnego do 2 marca 1901 r.; 
2) rachmistrza gminy Zal.szrzyki z płaeą 1000 ko­
ron, kancja wymagana 1000 koron (podania de 
Zwierzchności gminnej w Zaleszczykach de 15 In- 
tege 1901 r.).

Z „Lutni". Program koncertn piątkowego jest 
następujący: 1. Saint-Saens kwartet (B dtr) na forte­
pian, skrzypce, altówkę i wiolonczelę (p. Bylicka, pp. 
kap. Hock, Goltsch, prof. Skarżyński); 2. a) Verdi 
Ave Maria z opery „Otello*, b) Dessaner Bollero, 
c) Noskowski; Na rozdreżn (odśpiewa p. H. Sipierzan- 
ka); 3 a) Seivais Fantazja na wiolonczelę (odegra 
prof Skarżyński); 4. a) Mendelssohn Na skrzydłach 
pieśni z tow. harfy, b) Storch Wiosna (a cspella), 
c) Kremser Batleem z tow. harmonium i harfy (od­
śpiewa chór „Lutni"); 5. Widor: Ssrenada na forte- 

i  pian, fiat, skrzypce, wiolonczelę i harmonium (p. By- 
! licka, pp. kap. Hock, prof. Skarżyński, dyr. Steibelt); 

6. a) Żeleński Sen noey letniej, b) Djuizetti La Zingara 
(odśpiewa p. H. Sipierzinka); 7 a) Monlnszko Morel, 
l )  Muuchheimer Mostek ( -dłpiewa ekór „Lutni" (a 
capella) Początek o godzinie wpói do 8 wienzorem.

W konoercia „ Lutni który odbędzie się w pią­
tek w sali Saskiej, przyjmie ndzisł p. Karol Ska- 

| rzyński, profesor konserwatorjnm. Ctnlony artysta o- 
degra „Fantarję" Soivais’a i przyjmie ndział w kil­
ku ntworach zbiorowych.

Festyn lodowy ściągnął w niedzielę na tor śli­
zgawkowy do Parku krakowskiego mnóstwo amato­
rów spsrtu łyżwowego. Przy dźwiękach orkiestry woj­
skowej 56 pułkn, dyrygowanej przez kapelmistrza p. 
Marka, odbyły się zawody łyżwiarskie o trzy nagrody.
0  pierwszą nagrodę (wspaniały kałamarz) za wyścig 
5 razy w około stawa nbicgsli się pp. Goebel, Ba­
rański, Woliński i Włjński. Nagrodę zdobył p. Goe- 
h J  Drngą nagrodę dla pań za łagodną i sztuczną 
jazię  (piękny neceser pluszowy) otrzymały panny So­
czek. O trzecią wreszcie nagrodę (piękny kalendarz 
z zegarem i bar.metrem) ibiegali się dwaj panowie 
Schinćlor i Goebei Nagrodę za ładną jazdę, skoki i 
sztuki zdobył p. Schindler. Festyn poprzedzały strza­
ły armatnie, a o zmierzchu spalane ze stały efektowne 
ognie sztnezne, urządzone przez p. Zygm. Mądruy- 
kowskiego.

Dla amitorów sportu łyżwowego dodać muzimy, 
że p. Schindler jtźdsił na łyżwach własnej konstruk­
cji, którym dał nazwę „e„ce-i a".

Kurs majsterski dla szewców został otwarty w 
zabndowaniacn b. koszar obrony krajowej przy nl. 
Karmelickiej, Frekwentów zapisanych 14, dziesięcin 
z miasta a tylko czterech z prowincji, ponieważ tych 
ostatnich więcej się nie irgł siło Jeden z frekwentantów 
przybył aż z Kjjowa. Kurem  kieruje p. Celowicz 
przy pomocy p. Weyersa.

„Djabła" nr. 3 przyniósł ; a s  znown pełną gi ć 
hnmorn i satyry. Wicek Soejalik wybiera ii j na bal 
.tróżów kamenlczny ji ,  którego to baln jest prots. 
Ytorem i na bal „gazeciarzy". Próez tego zasłngują
1 inne nstępy na wzmiankę jak : p. radca Piorunk-e 
wiez, Awans kolejowy, z teki a.kadenta, karneciki 
balowe i wid# innych. Rycina, charakteryzojącn obi - 
cne położenie polltyezie w V ednln, odznacza się 
bardzo ndatnemi podobiznami Wolfa, Scboaerera i 
Ira.

Z Koła artystyczno-literackiego". Trzoda z » ?  
dn zabawa z tańcami odbędzie się w salonach Koia 
w sobotę 9 lutego. Komitet dokłada wszelkich at irań, 
aby, i ta zabawa, podjbnie jak poprzednie, wypadła 
kn ogólnemu zadowoleniu. Początek o godzinie 9 tej 
'»it zorem. We środę 6 latego o god-. 7 wieez rera

odbędzie się oddzyt p. Artura Gruszeckiego nu temat: 
„Ze wspomnień brazylijskich", po siczyeie zebranie 
towarzyskie z paniami przy wspólnym stole.

Z Towarzystwa ludoznawczego Dnia 28 sty­
cznia •  godzinie 6 wieczorem w sali chemji wyższej 
szkoły przemysłowej odbyło się ogólne zebraaie człon­
ków krakowskiego oddziała. Zebranie rozpoczęło się 
referatem p. Jana Ftaśuika „O naswis i literaturze 
nowszej Kaszubów". Prelegent, wyprowadziwszy ety­
mologicznie wyraz „Kaaznb", wykazał w dalszy, 
ciągn najnowsze zdobyeze naukowe z zakresu litera­
tury o Kaszubach; poczem zabrał głos przewodniczą­
cy Jan Świętak, kreśląc dotychczasową działalność 
kratowanego oddziału. Po przeczytania protokołu 
prz z sekretarza Wł. Wolnego, ogólne zebranie udzie­
liło abiolutoijom ustępującemu zarządowi i wybrało 
nowy. Do zarządn weszli pp. Jan. Świątek jakr 
przewodniczący, a prof. Guatawicz, Śtąezek (skarb.), 
Wł. Wolny (sekret.) i reprezentant „Kółka Slawi- 
stów U. U. Jag., jaso członkowie.

Zemsta kochanki. Dziś prwd trybunałem orze­
kającym pod przewodnictwem radcy Tnrowiusa za­
stępca prokurator, dr Selak wnosił oskarżenie prze­
ciw Jniji Jnszczakiewiczównie o zbrodnię Miłowanego 
skrytobójczego morderstwa z § 8, 134 i 135 a. k. 
popełnioną przez to, źe w dnin 22 października 1900 
roka w Radłowie w zamiarze zabiela Marji Makowiec 
sposobem zdn^zieeko podstępnym i-łożyła do pieea 
jej Heszkania pół kilograma prochu itrzolniezego, o- 
winiętego w tekturę i szmatę napojoną naftą i chcia­
ła je podpalić.

Juareza kiewiezówna pozostawała w stosunkach mi­
łosnych z Korolem M*koweem za czasów jego kawa- 
lerstwa, kiedy ten jednak ożenił się z inną, postano­
wiła zgładzić niewiernego z jego żoną Przybyła prze­
brana do Radłowa^ t przebrana przyjęła obowiązek 
prostej wyrobnicy pod nazwiskiem Katarzyny Pisz. 
Dnia 22 paźdz. 1900 r. zakradła się do mieszkania 
Makowców i ową paczkę prochu włożyła do pieca ku­
chennego, przykrywszy szmatą, napojoną naftą. Na- 
ząjntrz Mar ja Makowiec, mając w piecn tym podpa­
lić, spostrzegła ową paczkę i dała o tern znać go- 
spod.—zc ri domu, a ten, znalazłsny proch strzelniczy 
dał o tym wypadkn znać żandarmerji.

Dochodzenie śledcze wykazało, że sprawczynią 
zamachn była owa przebrana wyrobnica, która się 
też do .zt-naehn przyznała, twierdząc, że chciała wy- 

1 wołaniem hnkn nastraszyć Makowców i zburzyć ich 
' szcząśfie domowe. Przeciw Jnszczakiewiczównie od­

była się dziś rozprawa *rarna, po której trybu ij», 
uznając ją  winną zbrodni gwałtn publicznego z § 87 
nk., skazał ją  na 6 tygodni cfętkiego więzienia.

§ Okrucieństwo Anglików. Wiadomość, że Ki- 
| czener postanowił jcńrom boerakim nie dawać pardo- 
■ n i, znajdnje potwierdzenie w ttm, eo ogłasza „Mor- 

ning Leader". Niejaki Dency z Bronley nadesłał te- 
: mnż piimn list, w którym między innemi jsst ustęp 
1 następu ący: „Kiezensr, odebrawszy nominację na na­

czelnego wodza, kazał żołnierzy przestrzedz, że od­
tąd wydz olane im ratje dzienuo masz wystarczyć 
i dla nich i dla wziętych do niewoli, czyli innemi 
słowy, żs żołnierze, chcąc jeńcom uratować życie, 
mnszą się obywać azezuplejszjm pokarmem". Kicze- 
ner dał tym '■fosobem wcjiku wskizówkę — tak pi­
sze D“uay — żs maią jeńców zabijać. Wojsko tak 
właśnie przestrogę zrozumiało i stosownie do tego po­
stępuje".

§ Naszyjniki Z tn ij .  Najmodniejszym fasonem 
niszyjaików w obecnym sezonie, są żmije ema­
liowane, wysadza dzane drogocennymi kamieni mi. 
Żona pewnego amerykańskiego miljonern, miała ns 
jednym z p iryilich balów żmiję, która trzykrotnie 
okrążała jej siyję, a wysadzona była *ah wspaniały- 

.i brylantami, iż .wsrek oślepiały. Głowę miljonerki 
stniły mała żmijki o rubinowych oczach, droci.jmi 
wysadzane brylantami Csłeić tyeh er/ginalnych bi- 
żnteryj przedstawiała się nadzwyczaj ef«ktownie.

G a b r y e l s U  (Krzytztnfsry, Kraków) sprs« 
daje fortepiany nąjzhKokdtizsj w Asstrfi fabryki 
Potraf z msshanlką angielską ye 500 — wiadeńsht, 
po 800 sir.

H U M O R -

Pomiędzy małżeństwem.
— Ach mój najdroższy mężusiu !...
— Kobieto, na litość Boską, przecież nie dalej, jsk 

wczcraj dałem ci pieniądze!...

Wzór dzisiejszych panien.
Papa do s edmas oletnię, córki:
— - Ne, Jadziu niedługo trzeba ci będzie znaleźć mę­

ża... Powiedz mi, duszko, za kogo chciałabyś wyjść?
— J;, tatusiu?... Za massjnistę kolejowego! — odpo­

wiada córka.
— A to, co za gust?
— Eo wt-dy była ym pewna, że w rrcie katastrefy

2U av Zlanowióz
Kraków ul. Sławkowska. L, 8, ylsa vla H. 8 laklagc
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kolejowej zostanę bogatą wdową i będę mogła powtórnie 
wyjść za mąż...

Z a w is z a  C z a r n y .
II. To ciche polskie sioło, w którem, powracając 

do ojczyzny z d» leki ej wyprawy po sławę, zatrzymn- 
ja  s ę pan z Garbowa, i którego urokiem się upaja, 
ma w pte nacie Tet»*jera charakter zupełnie dzisiaj - 
ezy. Stało się to niezawodnie z rozmysłem. Jeżeli co 
u nas pozostało niezaistimem w kolei wieków, to 
z pi wnoś ią obyczaje, zwyczaje i mowa mieszkańców 
jakiejś zapadłej wsi góralskiej. Zresztą jeżeli nawet 
się eo zmieniło, to dociekanie iege jest zadaniem hi- 

oryka i etnografa, nie poety, tworzącego dramaty- 
«. fantazję i wołającego na wstępie d» swege 
.'a: Patrzcie, pokazuję wam wieś polską, taką, 

jest dziś, jaką była przed w etami, jaką będzie 
t  , dekach — wiecznie tryskające źródło siły naro­
du, nieustające nigdy tętno narodowego życia, wa- 

. . tą strażnicę polskiego czneia, polskiej mowy, poi-
■go obyczaju, nieprzebraną skarbnicę wiary, na- 

dr iei, męstwa i miłośei kraju... Na czyjemkolwiek czole 
■ świeci gwiazda narodowego posłannictwa, musi 

wstępn odetchnąć pełną piersią powietrzem takiej 
ii wonią lip prznyconem, musi unieść z sobą jej 

błogosławieństwo i miłość do niej, musi się zbratać
spracowanymi dtońmi i prostemi sereami jej mie­

szkańców.
W trzech pierwszych odsłenach nie dzieje się 

nic, nic się dziać nie meie, — to nwertnra. Antrak­
tów jednak absolutnie być nie powinno, odsłona n a ­
s i iść jedna za drugą bez przerw. Dłuższy antrakt 
drptero po owem weseln, o którem idzie „głos syro- 
ki z wioski do wioski0, że z chłopami razem tań­
czył dziedzic garbowski. Wstęp, w którym Zawisza 
sławi polską wieś („Jakimż mi endnym ten kraj pa­
chnie kwiatem!0), opowiadanie Hanki o legsndach 
tatrzańskich, („Kiej w zim’e, ogień się wielgi zapali 
w kominie0), wspaniała psrabaza Wida zjawiającego 
się przy śpiącym Zawiszy („Bez trwogi i zmazy, 
o drzewo wsparty rycerz we śaie odpoczywa0) mowa 
weselna gospodarza Klimy do Zawiszy („Iziśiie nie 
pogardzili nami, ale z chęci na te weselne gody 
przybyć chcieli0) i wreszcii podziękowanie Zawiszy 
na tę mowę („Jako wspóluego nam wszystkim pra­
dziada Piasta0) — wszystko to są brylanty polskie­
go słowa, tak świetne, że mogłyby zdobić najpię­
kniejsze karty dzieł Słowackiego. Język, którym mó­
wią postaeie chłopskie, jest tak nowy, tak barwny, 
tek jędrny, tak prawdziwy i naturalny, a tak poety­
czny zarazem, że można mieć dla niego tylko słowa 
nąjwyżizege zachwytu.

Pizedstawieuie tej pierwszej części poematu, tak, 
jak zresztą i części dalszych, miało liczne braki. 
Wytkniemy je otearcie, zaznaczmy jednak z góry, 
że eałego „Zawiszę0 przygotował p. Walewski w 
przeciąga pięcia dai. Dikazuł więc niemałego cuda, 
tern bardziej, że mimo braków, o których niżej, ea* 
łość przedstawiała się wogóie bardzo dobrze i przy­
nosiła zaszeryt krakowskiej dyrekcji. Wspominaliśmy 
już, że do antraktów pemięizy pierwszemi trzema 
obrazami dopuszczać nic można, bo te antrakty roz­
praszają i psnją wrażen’e i fałszywie przygotowują 
widza dwukrotnie na rozpoczęcie akcji, która dopie­
ro nawiązuje się w obrazie czwartym. Sposób, w ja ­
ki się zjawia Wid, niasUty nie wytrzymuje żadnej 
krytyki: wiersze parabazy deklamuje p. Mielewski 
.prześlicznie, ale to tylko ozęśJowo ratuj s sytuację. 
Wid musi oię ukazywać nagle taż nad głową Zawi­
szy w jakiehś świetlanych mgłach. Poeta chce go 
mieć w długim czarnym płaszczu, z twarzą mało wi 
doczną, z wieńcem dębowym na glinie. Czyżby 
maszynerja naszego teatru nie pozwalała na na­
gle ukazywanie się zjawisk na środku sceny? 
Byłby to powaluy brak; brak ten zauważyliśmy 
w „Fauście0, gdzie metamorfoza L fista odbywa się 
za piecem! Wid żadaą m'arą nie może wchodzić 
spacerem z boernej kulisy na przygotowany kamień— 
musi się zjawiać nagle, jak  czar. Ten sam brak do­
prowadza do tego w odsłonie ostatniej, że Bolesław 
Chrobry, stojący na tym samym kamienia w kulisie, 
nie może, jak powinien, pasować mieezem stojącego 
na środkn sceny Zawiszy i ograniczyć się musi do 
kiwania kn niemu Szczerbcem. Wszystko to jest tak 
niesłychanem osłabieniem wrażenie, że stanowi pra­
wdziwą krzywdę dla dzieła.

P. Kotarbiński zjawia się w pierwszym akcie w 
• kestjnmie wspaniałym: wygląda i deklamuje po mi 
strzowskn, a uiterki pamięciowe pokrywa tak zrę 
cznie, że nie rażą. Dlaczego ten czarny kostjnm, 
który z Zawiszą w całym dramicie powinien być 
nierozłączny, zsinienia p. Kotarbiński na inny, bar­

t n y ,  wygodniejszy zapewne, ale bez porównania 
brzydszy? Zawisza nit powinien był zdejmować przy- 
najmniej czarnej BTaty, jeżeli już utrzymanie sb oi
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przez całą gtfatę przeaittwlato dia artysty zbyt 
wiele trudu. Zn.wu wrażenie na tern eicrpi. Zbroja 
przeszkadsa awobcdde gestów? ReiUzm wymaga, aby 
rycerz, kiedy tańczy, kochs, ucztuje, miał lżejsze i 
weselsze szaty ? Ach ten realizm! Poeta robi wszyst 
ko co może, aby zaznaczyć, że mu na nim nic nie za­
leży: z nadwiślańskiego wojewódzkiego zamkn prowa­
dź: krzyżackie zastępy na tatrzańskie turnie, F la- 
barskiego księcia wysnwa jako kandydata do polskie 
go tronu, rycerzem czternastego stulecia nadaje ma 
niery szlachty z siedmnastego wieku —  aż zbyt do­
bitnie chyba dąje poznsć, żs idzie ma tylko o pe 
eąję !

To powinno być wskazówką i dla artystów, że 
przez wzgląd na realizm nie powinni dać u‘ść ani 
jednemu słowa poetj! A jednak słów piosnek śpiewa­
nych za sceną nie słychać zupełnie, najpiękniejsze 
zaś ustępy, wypowiadane ustami ku kulisom, zale­
dwie tylko w urywkich wobec fitalnej akustyki tea­
tru dostają się do uszu publiczności. Tak jest z opo 
władaniem pani Morskiej o dziwach tatrzańskich, tak 
jest z mową westlaą wypowiedzianą przez p. Pu 
chałskiego!

Cał.ść idzie zresztą wybornie, z ogremuym pie­
tyzmem dla dzieła; każdy z artystów czyni wys!łik  
swego talentu. Wsprmuleliśmy już, jak wspaniai/m 
Zawiszą jest Kotarbiński; dodaje ny, że czarującą 
Hanką jest pani Morska, przepysznym Felsbu-giem 
Sobiesław, doskonałym Wojtkiem p. Pawłowski. Oso­
bna wzmianka należy się p. Walewskiemu i pannie 
Gawlikowskiej; stoję w małych rólkach nie zatracili 
ani jeiuego słowa piety, czem mało kto z artystów, 
biorących u Izisł w przedstawienia Zawiszy, poszczy­
cić się może. (C. d. n.)

Rada państwa w Wiedniu.
W chwilach wolnych od posiedzeń parlamen­

tarnych rozmaite kluby praciyą niezmordowanie: 
konferują, wybierają, przygotowują materjal do 
wniosków, czy interpelacyj i t. d. Wczoraj opo­
zycjoniści polscy odbyli posiedzenie, na którem 
wybrano prezesami klubu Bojkę i Szajera. Ha 
posiedzeniu tem klub opozycyjny naradzał się 
także nad tem, w jaki sposób m żnaby było naj­
łatwiej zażegnać spory między poszczególnymi 
narodami. I po długich rozmyślaniach powiedzieli 
sobie ci panowie: Heureka! Nic łatwiejszego, 
iak rozwiązanie tych węzłów gordyjskich, na 
Jitórych sobie już tyle gabinetów połamało zęby. 
Poprostu odda się tę sprawę radzie narodowej, 
wybranej z poza kół poselskich przez wszystkie 
ludy austrjackie, drogą ogólnego, równego, po­
wszechnego głosowania, bez względu na granice 
królestw i krajów, według liczby ludności. Rada 
narodowa składałaby się tylko ze stu członków, 
a jeżeliby po roku pracy nie potrafiła doprowa­
dzić do końca, nastąpi ponowny wybór takiej 
samej Rady, a gdyby i ta niczego nie zrobiła, 
sprawy narodowe wrócą napowrót do parlamen­
tu... Nie jestże to prawdziwa kołowacizna, po­
wstała w głowach polityków opozycyjnych? A 
więć zamiast jednej Rady, krzyczącej i walącej 
w pulpity, mielibyśmy dwie, zamiast jednych 
tylko wyborów z całym aparatem przeróżnych 
awantur, mielibyśmy wybory podwójne i naresz­
cie fiasco byłoby również podwójne. Powyższy 
projekt przedłożono wszystkim przewodniczącym 
klubów parlamentarnych do podpisania.

Scho aererowcy również odbyli wczoraj posie­
dzenie, na którem do zarządu wybrano Schóne- 
rera, Wolfa i Bareuthera. Na obrady nad nie­
mieckim językiem państwowym, na które schó- 
nererowców zaprosili ludowćy niemieccy, wy­
brano jako delegatów*: Wolfa i Scbalka. Co się 

| tyczy wyboru prezydenta Izby, schónererjanie 
oświadczyli się stanowczo przeciwko kandydatu­
rze dra Fuchsa, a nadto postanowili nie wybie­
rać osobnej komisji parlamentarnej, tylko w ra­
zie potrzeby porozumiewać się z niemieckimi ludo­
wcami i z niemieckiem stronnictwem postępo- 
wem, z tem ostatniem jednak tylko o tyle, o 
ile nie będzie w niem żydów.

Przeciwko kandydaturze dra Fuihsa na pre­
zydenta Izby, również oświadczyło się na wczo- 
rajszem posiedzeniu niemieckie stronnictwo po­
stępowe. Prezydent powinien, zdaniem niemiec­
kich postępowców, wyjść z łona stronnictw nie­
mieckich. Postanowiono nadto wnieść w Izbie 
na jednem z najbliższych posiedzeń interpelację, 

i w sprawie nowej ustawy o należytościach prze­
nośnych, wydanej na podstawie § 14, a która 
okazała się w praktyce bardzo uciążliwą.

Nowo ukonstytuowany klub centrnm, dysku­
tował wczoraj nad mową tronową, którą przy- 
jęto bardzo życzliwie i uchwalono, że w myśl
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wezwania cesarskiego, pierwszym ooowiązkiem 
klubu jest, dążyć do uruchomienia parlamentu 
dla dobra ogółu. W dalszym ciągu odczytano 
list br Dipaulego, w którym ten ostatni oświad­
cza, że w stanie jego zdrowia nastąpiło już zna­
czne polepszenie i że go bardzo cieszy nowa 
konstrukcja klubu, dzięki której centrum zyska­
ło na sile.

Mową tronową zajmowała się wczoraj także 
prawica Izby panów, pod przewoduictwem hr. 
Thuna. W dyskusji przeważało przekonanie, że 
adres do Tronu winien wyjść raczej z inicjaty­
wy Izby poselskiej. Ewentualny adres Izby pa­
nów byłby tylko parafrazą orędzia cesarskiego 
z pewnemi drobnemi zmianami. Na członków ko­
misji prawica Izby panów desygnowała dra Ma- 
deyskiego, hr. Harracha i dra Riegera.

W IED E Ń  5 lutego (T. B. K ). Posiedzenie 
Izby odbywa się, jak dotąd, całkiem spokojHie. 
Przewodniczący ze starszeństw a, poseł Weigel, 
zawiadamia Izbę, że Schónerer dostał 8 dniowy 
urlop. Następnie ci posłowie, którzy jaw ili się 
dopiero pierwszy raz w parlamencie, złożyli ślu­
bowanie poselskie. Z kolei odczytano nazwiska 
tych posłów, przeciwko wyborowi których zo­
stały  wniesione protesty, i wylosowano oddziały, 
którym zostanie przydzielone agnoskowanie po­
szczególnych wyborów.

WIEDEŃ 5-go lutego. (Tel. wł. „Gł. Nar.) 
O godz. 11 prezydent otworzył posiedzenie. Na­
stępnie odczytał prezydent pismo prezydenta 
ministrów, w którem ten ostatni zawiadamia 
Izbę, że certyfikaty poselskie zostały już dorę­
czone wszystkim posłom. Z kolei sekretarze Izby 
odczytali pismo komisji długu państwowego 
(StaatBichuldenkomissioD), która zawiadamia, iż 
mandaty jej dotyczasowych członków z łona Izby 
poselskiej już zgasły, wobsc cżego prosi o wy­
bór nowych.

Pisemnie zostało wniesionych siedm zastrze­
żeń prawnopaństwowych (Staatsrechtliche Ver- 
wahrungen), a mianowicie 4 czeskie (Młodocze- 
chów, agrarjciBzów czeskich, czeskich narodo­
wych robotników i szlachty czeskiej), 1 kroa- 
ckie (z Dalmacji), 1 włoskie i 1 rnskieh posłów 
z Galicji. Wszyscy wymienieni deputowani o 
świadcząją, że uważając obrady parlamentu za 
nielegalne, biorą w nich udział tylko dlatego, 
by umożliwić załatwienie w drodze parlamen­
tarnej koniecznych petrzeb państwa.

Protesty wniesiono przeciwko wyborowi na­
stępujących posłów galicyjskich: hr. Tyszkow- 
skiego, Doboszyńskiego, Walewskiego, hr. Piniń- 
skiego, Korola, Breitera, Giżowskiego, Mandy- 
czewskiego, Seinfelda, Barwińskiego, Chamca, 
ks Sapiehy, ks. hr. Komorowskiego, Weisera, 
Moysy, br. Błażowskiego, Dłużańskiego i hr. Ka­
rola Dzieduszyckiego. Posiedzenie trwa dalej.

Z WYPADKÓW DNIU
Serbska skupczyna uchwaliła nową ustawę, 

przeprowadzającą w Serbji reformę służby woj­
skowej. Wedłag nowej ustawy, armja serbska 
będzie się odtąd składała z trzech powołań, w 
których mają służyć wszyscy zdolni do broni 
Serbowie między 20 a 45 rokiem życia. Pospo­
lite ruszenie obejmuje młodzież od 17 do 20 roku 
życia, oraz mężczyzn od 45—50 roku. Czynna 
służba wojskowa została obniżona przy piechocie 
na półtora roku, a przy kawaleiji i przy arty- 
lerji na dwa lata. Co roku będą się odbywały 
wielkie manewry, na które minister wojny ma 
prawo powołać wszystkich rezerwistów i ofice­
rów rezerwowych. Ten punkt nowej ustawy ma 
na oku kształcenie oficerów, którzy będą mieli 
teraz częściej sposobność rozporządzać większemi 
masami wojsk.

Kiczener przemilcza w swych sprawozdaniach 
ważne wypadki. Napad Boerów na zakłady ele­
ktryczne w Johannesburgu, oraz napad, doko­
nany w tydzień potem na kopalnie w Klein fon­
tem, doszły do wiadomości publicznej dopiero 
ze źródeł prywatnych. Boerowie popsuli wszyst­
kie maszyny z wyjątkiem jednej, tak, iż Johannes- 
burg pozbawiony został nagle oświetlenia, sku- 
tkiem czego w nocy zapanowały na ulicach mia­
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sta egipskie ciemności i nietylko policję, ale i 
załogę angielską ogarnęło przerażenie, aby pod 
osłoną nocy nie wybuchł w mieście groźny bunt, 
lub nie wtargnęli do niego Boerzy, zwłaszcza 
że w niezbyt wielkiej odległości od Johannes- 
burga uwijają się liczne oddziały boerskie w wi­
docznym zamiarze wykonania na miasto jakiegoś 
zamachu. Niektóre maszyny podobno już napra­
wiono, kilka innych trzeba będzie zastąpić no- 
wemi, gdyż zburzone zostały do szczętu. Ogólną 
szkodę, wyrządzoną w zakładach elektrycznych, 
oceniają jedne źródła na 4000 f. szt., inne na 
40 000 f. szt. Szkody, wyrządzone w kopalniach 
Kleinfontein, podaje odnośny telegram biura 
Reutera na 300.000 f. szt.

Siedm różnych oddziałów angielskiego woj­
ska wykonuje skombinowany pochód w zacho­
dniej części Transwaalu w celu oczyszczenia 
kraju z oddziałów boerskich. Anglicy posuwają 
się ku linji Johanesburg-Pretorja i ku drodze 
żelaznej Delagoa-Bai. Placówki jen. De Weta, 
który zamierza z całą siłą wpaść do kolonji 
Przylądka, natknęły się na awangardę jen. Mar­
shalla. Oprócz tego toczą się drobne potyczki 
między Auglikami a Boerami z różnem szczę­
ściem. Były prezydent Pretorjus powrócił do 
Pretorji po odwiedzeniu jenerała Bothy. Misja 
pokojowa zupełnie mu się nie powiodła, ponieważ 
Botha oświadczył, że zabiegi Pretoijnsa są bez­
owocne i zabronił mu ponownego poruszania tej 
sprawy. Obie strony wojujące rozwijają niezwy­
kłą energją, należy przeto oczekiwać rychłych 
nowin o większych walkach.

Hr. Waldersee przedłożył posłom zagranicz­
nym w Pekinie plan, dotyczący wyjścia wojsk 
cudzoziemskich z prowincji Peczili. Podług nie­
go pozostałoby w Pekinie dla osłony poselstw 
2000 żołnierzy, tak, iż na każde z 8 mocarstw 
przynadałoby z tego 250 ludzi. Dla Tientslnu, 
Lutai i Taka żąda Waldersee 6000 ludzi, dla 
Szanhaikwau 1500. Gdy Chiny dadzą należytą 
rękojmię, co do zapłaty odszkodowań i kosztów, 
natenczas odwrót wojsk z Peczili nastąpi na- 
iychmiast. Pisma berlińskie nazywają projekt 
hr. Waldersee wy bornym, natomiast niektóre z pa­
ryskich twierdzą, że Waldersee wtrąca się w 
rzeczy, które do niego nie należą. W najlepszym 
razie wojska wyjdą z Chin dopiero na wiosnę; 
teraz zimą, gdy drogi są zawiane śniegiem, a 
trakty wodne pokryte lodem, o wymarszu wojsk 
ani marzyć nie można.

Zapisy ś. p. Wołodkowiczowej uratowane.
WARSZAWA 5 lutego. (Tel. pr. „Gł. Nar.*)
Z Odessy donoszą, iż Izba sądowa uchyliła 

zapadłe przed trzema miesiącami postanowienie 
sądu okręgowego, który odmówił zatwierdzenia 
testamentu ś. p. Zofji Wołodkowiczowej z powo­
du zapisu 160.000 rubli na rzecz dwóch klaszto­
rów żeńskich w Krakowie św. Feliksa i św. 
Wincentego. Izba sądowa nakazała sądowi za­
twierdzenie testamentu.

IW ten sposób zapisy szlachetnej ofiarodaw­
czyni zostaną użyte zgodnie z jej ostatnią wolą. 
Wiadomość ta ucieszy zapewne szerokie koła 
naszego miasta, przechowujące żywo w pamięci 
dobroczynność ś. p. Wołodkowiczowej. P. R.)

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 5 lutego. (T. B. K.). Z Kapsztadu 

donoszą tutaj, że jen. Ludwik Botha na czeie 
2.000 Boerów wtargnął do Kaplandu.

LONDYN 5 lutego (Tel. pryw. „Gł. N.“). 
Z Pretorji telegrafują: Naczelny wódz Boerów, 
jen. Botha, wydał odezwę, w której zapowiada, 
że wszyscy wysłańcy komitetów pokoju, przyby­
wający do obozów z propozycjami pojednawczemi, 
mają być z wyroku sądów polowych niezwłocznie 
rozstrzeliwani.

LONDYN 5 lutego (Tel. pryw. „Gł. N.“). 
Zarząd wojny ogłasza telegram lorda Kiczenera 
z Pretorji, datowany d. 2 b. m .: Oddział Boe­
rów zaatakował posterunek angielski pod Modder- 
fonteinem. Kolumna ratunkowa przybyła za- 
późno i nie mogła zapobiedz opanowaniu Mod- 
derfonteiuu przez Boerów. Szczegóły dotąd nie­
znane.

Posłowie włoscy w liczbie 18 utworzyli 
wspólny klub. Prezesem wybrano hr. Malfatti’ego, 
zastępcą pos Rizzi ego.

Kilka oddziałów boerskich pisuwa się z pół­
nocnej i północno-wschodniej Oranji w kierunku 
południc wym. Anglicy udaremnili ponowne usi­
łowania Boerów, zmierzające do przedostania się I 
w granice Kaplandu. Boerowie cofnęli się, pozo­
stawiając wozy i konie. J

.Standard" donosi z Szanghaju, iż ukazał się j 
dekret cesarski, który wylicza 98 projektowanych j 
reform Cesarz zapytuje wice-królów i guberna­
torów, które z tych reform uważają za pożąda­
ne. Na doradcę wziął cesirz dygnitarza znanego 
z wolnomyślności, który dotąd był na wy­
gnaniu.

Lord Kitchener telegrafuje Pretorji z d. 2 bm., 
że angielską straż przednią w Modderfontein za­
atakowało 1000 Boerów i całą wzięło do nie­
woli

Niemcy wysłali jedną baterję i piechotę na 
zachód od Pekinu. Plan wykonano w takiej ta ­
jemnicy, że żadnemu ze sprawozdawców nie po­
zwolono ekspedycji towarzyszyć. Przypuszczają, 
iż idzie o ukaranie Chińczyków, którzy o 70 mil 
ang. na zachód wymordowali przed trzema dnia­
mi wielu chrześcijańskich Chińczyków.

Ajehcja Stefaniego zaprzecza rozszerzonej 
wczoraj po południu pogłosce o złym stanie zdro­
wia Ojca św. Ajencja zaznacza, że pogłoska ta 
jest zupełnie bezpodstawna, zważywszy, iż Ojciec 
św. w zupełnem zdrowiu przyjął onegdaj am­
basadora austijackiego hr. Rewerterę i kilku 
prałatów.

Oskarżony o obrazę majestatu, pułkownik buł 
garskl, Hankowie*, został uznany za zupełnie 
umysłowo zdrowego. Na wczorajszej rozprawie 
skazał go trybunał na 10 lat więzienia.

Sejm galicyjski.
WIEDEŃ 5 lutego. (Tel. pryw. .Gł. Nar.") 

Wśród posłów krążą tutaj pogłoski, że Sejm ga­
licyjski ma być zwołany w kwietniu na jedno­
miesięczną sesję, a nowr wybory do Sejmu ma­
ją  się odbyć już w czerwcu.

Przesilenie gabinetowe w Rumunji.
BUKARESZT 5 lntego. (T. B. K ) Z powo­

du nieporozumienia między prezydentem mini­
strów Carpem, a Izbą, grozi tutaj przesilenie 
gabinetowe.

Wypadki na Filipinach.
LONDYN 5-go lutego. (Tel. pryw. „Głosu 

Narodu"). Donoszę, tu z Waszyngtonu. Z Ma- 
nilji donoszą, że na Filipinach utworzyła się 
partja autonomistów, nazywanych także fe- 
deralistami, która, uznając zwierzchnictwo Sta­
nów Zjednoczonych i przyjmując poręczone im 
swobody konstytucyjne, dążyć będzie do najwięk­
szego rozszerzenia ram samorządu na drodze po­
kojowej. Wielu dawnych ministrów Aguinalda 
zapisało się do tej partji. Rząd popiera jej ro­
zwój. Głównodowodzący na Filipinach jen. Mac- 
Arthur ogłosił, że niezgadząjący się na obecny 
porządek rzeczy wysłani będą na wyspę Guam.

Nowy król angielski.
LONDYN 5 lutego. (T. B. K.) Orędzie króla 

Edwarda VII do kolonij zaczyna się od tych 
słów; „Do mojego narodu za morzem!" Król 
dziękuje kolonjom, że tak gorąco popierają oj- 
czyznę-matkę w walce, jaka się toczy w połu­
dniowej Afryce i spodziewa się, że niejednokro­
tnie podczas swych rządów będzie się mógł 
przekonać o patrjotyzmie i przywiązaniu do dy- 
nastji ze strony wiernych kolonij.

Drugie orędzie wystosował król do książąt 
i ludu indyjskiego, w którem dziękuje im za 
współczucie, okazane z powodu śmierci nieodża­
łowanej matki i królowej, Wiktorji. Król przy­
rzeka w tern orędziu, wypełnić święcie wszy­
stkie przyjęte na siebie obowiązki.

Nowa republika w Ameryce.
LONDYN 5 lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.") 

Donoszą tutaj z Nowego Jorku, że w Montrealu 
w Kanadzie utworzył się związek, dążący do o- 
głoszenia niepodległości „Wolnych Stanów Ka­
nadyjskich*.

PARYŻ 5 lutego. (T. B. K.) Parlament przy­
jął przedłożenie rządowe w sprawie budowy w 
Wiedniu gmachu dla francuskiej ambasady.

PETERSBURG 5 lntego. (Tel. pryw. „Głosu 
Nar.") Car wysłał do wdowy po Hurce następu­
jącą depeszę: „Śmierć Józefa Włodzimierzowi­
eża wielce Mnie zasmuciła. Proszę przyjąć wy­
razy Mojego szczerego współczucia. Cała Rosja 
a zwłaszcza armja nasza, podziela rodzinną bo­
leść pani. — Mikobj."

,GŁOS~ NARODU",
“ i Na prowincji: Do końca ’ roku 18 'złr. 50 

ct.; do końca marca 3 złr. 30 ct.; za miesiąc 
luty: 1 złr. 70 ct.

W mieście Krakowie: Do końca roku 14 zł.
50 ct.; do końca marca 2 złr. 70 ct; za mie­
siąc luty 1 złr. 35 ct.

Sprawazśaila z targa zbożowego oa Kleparzo.
Kraków 2 lutego.

Tirg dzisiejszy na Kltpsrzu odbył się nadspo­
dziewanie spokojnie i stała ttniencja, która pomimo 
niższy, h notowań na granity u nas się utrzymy­
wała, dzisiaj bez żadnej widocznej przyezyny o 
słabła.

llłyny, chwilowo pokrywszy swoje potrzeby nie 
okazywały ocboty do kupna, sprzedający zaś nie 
chcieli obniżyć swoich źądtń i targ przeszedł pra­
wie bez transakcji, a ceny nominalnie doznały małej, 
zniżki.

P łacono:
Pszenica biała kor. 8*35 do 8-65 

. nowa n
„ czerwona „ 8-20
„ żółta „ 8*20

Żyto „ 7-20
„ nowe „ —

Jęczmień browarny „ 6-50
t na krupy „ 6-20

Owies stary „ 6.60
Owies nowy „ —•— „ —■—
Rzepak „ —
Konicz czerwony „ —•— „ —•—

„ biały „ —
Wszystko za 50 kilogramów.

B uk galicyjski dla haodlo I przemysłu.

8-55
8-55
7-60

7-30 
6-25 
6 85

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św, Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422)

Gleichenbergskie 1900
Prix‘

113 Paryż 1900 
„Grand Prix“ Wody mineralne
ze źródeł Konstantyna i Emmy.

Sól źród lana do in h a lac ji.
] Przeciw katarom organów oddechowych. \

BU CH  W K ŁA D E K
w galic. Kasie oszczędności we Lwov”.e

w  r o k u  1 9 0 0 . 346
Stan wkładek Z 1 szym sty­

cznia 1900 r........................k. 62,892.677 h. 68
w ciągu roku 1900

a) włożono........................k. 29,342.659 h. 96
b) odebrano........................k. 27,609 506 h. 90

Przewyżka w wkładkach . k. 1 733 153
Przybywa r  odsetkach do­

pisanych .............................k. 2,464 105 h. 91
Stan wkładek z 31 ym gru­

dnia 1900 r.........................k. 67,089.936 h. 59

l)r Zygmunt Satkowski
Kraków, Długa 31, po kilkotygodolowej przerwie, 

ordjnuje jak dawniej. 354

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i $p*

Kraków, Rysek 39, I. plftre. 3~ 06

Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T 
Publiczność, ie

Pracownia Ubiorów Męskich
UNIFORMÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH

p r z e n i e s i o n a  z e s t a l a

na ulicą Florjańską L. 25, l-sze piętro. 

W L  LI SSAK.

1.4.
Proszę kupować 

tylko GORSETY w Krakowi© ni. Grodzka ■ I
u HERMANA PIESENA I t\

specjalisty gorsetów z Pragi. •
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SAPOMENTH1L
2302(MAŚĆ SĄPOMENTHOLOWA) 

ciemnie ból uśmierzające, yyrobu EUGENIUSZA MATULI,  
apetkarza w RADOMYŚLU koło Tarnowa.

Dostaó można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. 
słoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyó należy na przekaz 12 Hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na 
słoik próbny z przesyłką fr-nko 1 k. 85 h.

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matuli“ 
i przyjmować tylko oryginalny w opa­
kowaniu Jakie przedstawia rysunek 
zmniejszony tu obok się znajdujący.

PRAWDZIWE

Herceóskie
KANARKI

z górśw. Andrzeja w Haret
obdarzone prześlicznym długo ciągnąceni 
głosem, śpiewające także przy świetle 
któ^e sprzedaję po 4 , te, 8 ,  10  i 1* 

e ł r  e a  s z tu k ę  2064

SAM IC ZK I HERCEŃSK IE
1 *Jr.dobre do rozmnożenia — p o

i l i ł r .  5 0  c t .  
Hodowoa prawdziw. Heroeńskiob 

Kanarków
J*N S2UFA w KRAKOWIE

ul. F lo r ja ń sk a  N r. 43,
II-gie piętro, oficyny.

Wyiyłka na prowincję odwrotnie za za­
liczką z gwarancją dastawlenla z  d  r  o-

w y e h  na miejsce przeznaczenia.

WACHLARZE
w wielkim wyborze najtaniej

G R Z E B I E N I E  i S Z P I L K I  ozdobne do fryzur 
Perfnmy, Woda kol., Mydła, Pudry, 

Przyjmuje zamówienia na kokardki kotylionowe

A. F R O N C Z  Kralów, Floriańska 17.
Pomocnik handlowy

z ukończoną praktyką han iłową i ban­
kową oraz z egzani lem rachunko rości 
państwowej, piszukuje posady w hin llu , 

instytucji bankowej lnb prywatnej. 
Zgłoszenia dla W .  Z. przyjmuje dzisł 

inser. „Głosu Narodu". 3C6

! 77

Z A R A Z  
poszukuje się A J E N T A

z kaucjąl, do rozwoź nia towaru. Warun­
ki korzystni. Zgłoszenia: „Ajent" poste 

ieit. Bzeszów. 358 1

F L O R A .
K a rm elicka  17, 313

W pracowni sukien damskich, wykonuj 
obstalunki sukien balowych w przeciągi 
24 godzin, z dokładnością i po umiana

wanej cenie.

Panna Służąca
ziająca gospodarstwo miejskie i wisjskii 
s z u k a  p o s a d y .  — Adres- 8 .  S  

ul. św. Jana 1. 28, parter., 35

€ .  k. a n s t r y j a e k l e

Y C I Ą G  Z  R O Z -
.15 rana pociąg migszany Nr.
•30 » ■ .  n
35 „ „ osobowy „
42 „ a  n „

w a i s e -  o
O djazd z K rakow a  w zględnie P odgórza:

1625

o d  d n i a

1(532
z Krakowa przez Zwierzyniec 
ze Zwierzyńca 
z Podgórza-Płaszowa 
„ „ przystanku

-31 nuto pociąg pospieszny Nr. 
38 .  .

z Krakowa 
„ Podgorza-Płaszowa

.10 nno pociąg osobowy Nr.
20 n  n

15 Krakowa
Podgórza-Płaszowa

do Ośwlęclma; ma połączenie, 
w Oświęcimie do Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach: 
dc Sierszy wodnej, Wadowic 
i Suchy.

do Podwołoczysk: ma połączenia w Pod­
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagorza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa; 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wiel­
kimi do Grzymałowa; w Podwołoczyskach 
do Odesy i Kijowa.
do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu 
Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie dc 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 
przez Bozwadów; w Przemyślu dc Chy­
rowa i N. Zagórza; z j  Lwowie do Sta­
nisławowa, Stryja, Ławucznego i Mun- 
kaesa, do Bawy ruskiej, Janowa; w Kira 
snem do Brodów.

30 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

-.50 pned poi. poc. migsz. Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz, 
292  ■ ■ ■ » ” » ze Zwierzyńca
®*3" n n n osob. „ 1012 z Podgórza-Płaszowa 
9.19 n n n n  n przystanku

H jOO przed poi. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Kocmyrzowa.
do Huslatyna (przez Suchg, Nowy Sącz, 
Nowj Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezo-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu, 
do Podwołoczysk; ma połączenia : w Tar 
nowie do Orłowa i Koszyc; w Bzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
n a , w Jarosławiu do Bawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo­
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.
do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 

/  połączenie do Oświgcima.
} do Kocmyrzowa, 

i Lwowa; ma połącz ,nia: W Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Bzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Bawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Chy­
rowa; we Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukare­
sztu i Konstancyi.

3.00 po poi. poc. migsz. Nr, 1067 z Krakowa przez Zwierzyn, i . . . . „ «
3 .1 5 . ,  ,  „ „ „ ze Zwierzyńca I do Oświęcim*; ma połączenia: w Spytko-
3.21 „ ,  .  osob. „ 1034 z Podgórza-Płaszowa ! ^ cac,h 1° S.lers.zy wodneJ i *  Oświgci-

1.25 po poi. noc. migszany Nr. 461 z Krakowa
141 n a .  n n n n Podgórza-Płaszowa

\

1*50 po połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

2.49 po poi. poc ąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

3.?-t przystanku / mie do Wrocławia.

■fi.15 wiodśr pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
9.25 .  ,  „ .  „ „ Podgórza-Płaszowa

j da
> ni 
)  w

do Stróż (przez Tarnów); ma połącze­
nia: w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, 

N. Sącza.Stróżach do
T.33 wieeośr pociąg migsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. |  Przemyśla (przez Suchg, Nowy Sącz,
*48 ■ n „ ti « ze Zwierzyńca j Nowy Zagórz, Chyrów); ma pouczenia:
T~U a osob. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa ! w K uwaryi do Wadowic; w Zr
**S8 n ■ „ „ „ „ „ przystanku } nach do Gorlic.
3.00 wioeiói pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa \  do Kocmyrzowa.

w Zagórz a-

B.48 wiecłdr poęiąg posp. Nr. 1 z Krakowa
1 do lokan; ma połączenia: w Prz myślu do Chyrowa 
o i Nowego Zagorza; w Ickanach do Bu
I

9.15|wieOMr pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
9>2B •  a n „ „ „ Podgórza-Płaszowa

930 wioooór poc. m-fszauy Nr. 463 z Krakowa
9.41 •  a » n n n Podgórza-Płaszowa
1020 wioorfr poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
in o o  " » n .  1026, Podgórza-Płaszowa
1038 a ■ ■ ■ n n * przystanku

lukarnsztu, Kon­
stancyi, a stąd okrętem do Konstantynopola.

do Podwołoozysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo- 
cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.)

II
} do Wlellozkl.

}do Źywoa.

3050 w jitcy   ̂ ń  ąg*osobowy|Nr.i 11 z Kr, •«. ,
11*01 a ■ ■ jfeffn * n Podgórza-Płaszowa

do Podwołoczysk j ma połączenia: w Dem­
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kie­
runku ku Przeworsku przez Rozwadów; 
w Bzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przemy;$h lo Mezó-Laborcz, 
Koszyc i Pi Łztu;we Lwowie do Czernio- 
wioc, Stryja i Skolego, Bawy ruskie), Beł­
żca i Janowa; w Tarnopolu do Stryja 
i Kopyczyniec.

k o l e j e  p a ń s t w o w e

K Ł A D U  J A Z D Y I
g o  m a ja  1 9 0 0  r o k u .  -

P rzy ja zd  do K rakow a  w zględnie do Podgórza .
1 z Podwołoczysk; ma połączenia: w Po

4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa '. wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w
! Lwowie od Ickan, Bełżca; w Bzeszowi4.40 Krakowa

Nr.6.13 rano pociąg osob,
0-20 „  „  „  „  „
6.25 „ „ migsz. „ 1602
6.39

017 do Podgórza-przystanku 
„ Płaszowa

Zwierzyńca
Krakowa przez Zwierzyniec

6.55 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa

7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

/  od Jasła; w Tarnowie od Stróż.
z Przemyśla (przez Chyrów, Nas
Zagórz, Nowy Sącz, Suche); 
połączenia: w Nowjm Zagórz-  i 
Stanisławowa; w Zagórzanach 
Gorlic; w Chabówce od Zakl 
panego.l

J z lokan; ma połączenia: w Ickanach od Ko 
. stantynopola (okrętem do Konstancyi), Konataa 
! cyi, Bukaresztu; we Lwowie od Stryja, s  ~
) myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. ,
} z Kocmyrzowa.

.47 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystardra j z ź y -c a . ma poł czenia; w (
,0? " » " » riaszowa ( Wadowic.'

8.10 26 - Krakowa

8.30 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
342 - - - „ _ _ Krakowa

z Podwołooi ; ; ma połączeni? : w Po 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; ’ 
snem od Kijowa i Brodów; we Lwoi 
od Bukaresztu i Ickan, Munkacsa, i  

wocznego i Stryja; w Tarnowie od Nl 
wego Sącza; w Bioizanowie z Wiełiczk

10.12 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku ) „ . , , .
10.20 „ ,  ,  „ „ „ „ „ Płaszowa j   ̂ Ośwlęclma; ma połączenia:
m o c    -tana „ ■ ”__, _ '  swifiCimie od Wrocławia. Wi»

w C
10.26
10.40

migszany „ 1606
„ „ „ „ Krakowa przez Zwierz,

10.59 przed poł. poc. migszany Nr. 462 do Pougóiza-Płaszowa 
11-15 .  .  .  .  .  .  .  Krakowa

Zwi srzyńca \  I ^ f im ie  od W rocław^ Wiednil
-  - -  - ,. > w Spytkowicach od Wadowic.

1.00 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Kiakowa

; z Wieliczki; 

z Koomyrzowa.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 .  .  „ .  .  .  .  Krakowa

Ta
z Podwołoczysk; ma połączenia:1
kach wielkich od Grzymałowa; i . _
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyśla I 
Pesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz; w 3 
rosławiu od Sokala i Bawy ruskiej; 
Bzeszowie od Jasła; w Dembicy od P u  
worska przez Bozwadów. oa Nadbr 
w Tarnowie od Orłowa.

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa )!
ze Lwowa; ma połączenia: we Lwowio i
Tarnopola, Ickan, Munkacsa, Ławoczns^_ 
i Stryja, od Bełżca, Janowa; w Przem 
ślu od Chyrowa; w Tarnowie od Orión

4.23 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przyitanku
4.30
4.36
4.50

migszany 1&4
„ Płaszowa

Zwierzyńca 
Krakowa przez Zwierz.

z Huslatyna; (przez Staniiławói
Nowy Zagórz,Nowy Sącz-Snek| 
ma połączenia: w Nowym Zagóz 
od Pesztu, Koszyc i Mezó-Laboio 
w Zagórzanach z Gorlic; w Stróśai 
i Nowym Sączu od Orłowa; w (9 
bówce od Zakopanego; w Sud 
od Zwardonia, Żywca i Dziodai 
w Kalwaryi od Bielska i Wado

z Tarnopola; ma połączenia: w Kramu 
od Brodów: we Lwowie od Ickan, 2fw 
kaesa, Ławocznego i Stryja, Janowi ; 
Przemyślu od Now =go Zagórza i Chyc 
wa; w Tarnowie od Nowego Sącza. 

6.33 wieczór pociąg migszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa ) ,
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa /  z Wlellozkl.

6 14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6 25 „ „ „ „ !„ ,  Krakowa

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa ^ z Koomyrzowa.
9.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza przystanku
910
9.21
9.35

migszany 1&4
Płaszowa

Zwierzyńca 
Krakowa przez Zwierz.

z Ośwlęoima; ma połączenia: w 
świgcimie od Wrocławia); w 8pyth 
wicach od Wadowic; w S k a a ^ ^  
od Bielska i Wadowic.

9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 ,  ,  -  ,  » Krakowa

z Podwołoozysk; ma poła s 
w Podwołoczyskach oa Odeoy 
Kijowa; w Borkach wielkich 
Grzymałowa; w Tarnopolu od! 
pyczyniec; w Krasnem od X 
wa i Brodów; we Lwowio od ! 
karesztu i Ickan, Skolego i  _ 
od Janowa; w P ra  lysEiod 
rowa; w Jarosławiu od Sol 
Rawy ruskiej, Bełżca; i 
wie od Jasła; w Dembicy od 
worska przez Bozwadów, od Nl 
brzezia; w Tarnowie od Orlo;

Rozkłady ;V,dy w formacie kieazoukowym są do nabycia po cenie 10 centów, a z 
Gałicyi po 20 centów we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, n kondi 
rów przy pociągach, jakoież w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w _  
fs mi 8. A. Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w hwidlu Fischera (linia. A*

i w handlu Porębskiego i Zimlera.



„GŁ08 NARODU.- .W8PJ¥R,A.!Ary CODZTEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.- ,aŁQg NA30DU.-
Nakłanem Księgarni Katolickiej

Dra Wł. Miłkowskiego
W  K R A K O W IE ,

Telefonu Nr. 418 
■wyjzłc już ósme poprawne wy­
danie % dwoma obrazkami, ksią­

żeczki pod tyt.

PACIERZ
zebranie treśdwe

Simsnych Prawd Wiary świętej
saatosowane 76

do potrzeb parafialnych 
przez ks. P r .  S <

Cena egz 4  g ro sze , a 1 0 0  egz 
tylko 3  korony.

Na przesyłkę 100 lnb więcej egz. 
doduć należy 6 0  do 8 5  g ro szy.

G V > ry e l O m ik ie w ic B  nota 
ijusi w Łańcucie, 347 1 2

poszukuje Koncypienta.

„ N U N T I A “
Pierwszy na wielkomiejski spo­

sób urządzony ZAKŁAD

c z y n n a  i w p a b p a n ia  okien
wystaw sklepowych,

•riz zapuszczania i froterowania podłóg.
Sławkowska 20 I. ptr.

Za Fszelkie szkody ny nikłe pr.y czysz 
cieniu okien w mieszkaniach, odpowiada 
Zakład. — Na ezjby wystawowe przyj 

mnje się asekurację. 326 
Do wszelkich czynne ści w zakres przed 
siębiorstwa wchodzących, ma ;skład robo­
tników fachowy cl i najuowsze przyrządy.

Wszelkich Informacyj i cenniki udzie­
la Biuro Zakładu przy ul. Sław-
kowsklej Nr. 20,

Bogato ilustrowane 
CENNIKI POLSKIE 

wysyła na żądanie 
darmo.

Zlecenia z prowincji 
załatwia odwrotną

DOC?tą.

Najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna!
Znane z dobroci i regularnego che dr

i  E t r ^ R K J  prawdziwe G E H i E W S K I E
złote, sr "irne i metalowe, dokładnie uregulowane, z  3-lttnią rzetelną pwa 
rancją. Zegary śolea.c per.oułowe I budziki oraz W y ro b y  n o t ę  i re - 
b m e  urzgdce.TB coe jplowcne. jak łańcuszki, pierścionki, kulczyki, broczkl, 
branzoletkl, szpilki i t, d poleca najtaniej i w bogatym wyborze agazyn 

zegarmistrzowsko jubilerski (założony w roku 1860)
Adresować uprasza się

Magazyn 
zegarmistrzowsko- 

jubilerski
K ra k ó w , G rodzka, 

K r. 58.

w Krakowie
ulica Grodzka

Nr. 58,
pierwszy sklep przy 

Ewangelickim kościele.

Na składzie: Łyżki, łyżeczki, 
wyroby

noże, widelce, cukiernice, 
z chińskiego srebra.

lichtarze I Inne
355

ślubne
i

pierścionki
zaręczynowe 

każdej wlelkośol.

lulki bi-najprzedniejszej 
buły egipskiej 

specjalnej francuskiej 
„ Abadie“

Dznane powszechnie za nąjJepsze. — Wszędzie do nabycia.
Główny skład na Kraków: J a n e c z e k  A  W o jc ie ch o w sk i, 
____________ skład papieru, Rynek główny Nr,

„Primus

W y p o ż y c z a ł
e l r g a a c k i  d n s b l o  keij
m y  na bale kostjumowe ra  p r  
i w miejscu. E w e l in a  Z - b r  j

.u l Sienna 1. 14, 1

K S IĘ G A R N I.
1 a n t y k w a r i j

K, WOJNAR
w Krakowie, u>. św. Anny

P O L E C A :
1. „G O S P O D A R Z - Ka’J 

llluttrowauy „Wydawnictwa gre-f 
imienia Tadeusza Kościuszki- na < 
obejmuje przeszło 18  arkuszy ii 
mnóstwo pięknych obrazków; ceni 
z przesyłką 35 ot — Najraźniej 
tytuł; s ą : „Jubileusz Uniwersytl 
g dl .ńskiego", „Powsttnis lister 
, Jacek-Trębacz- prześliczny w iei'

1 »“ .. śy-i
-Oj 
Ur 

. roui 1

8. 20 O O

Chief-Office: 48, Brlxon- 
________London, SW.___

Road

W podróżą- h nie trzeba nigdy za- 
pomnie ś

A. Balsamu
ażeby na wszelki wypadek mieó pod 
ręką. presty a jednak bardzo pewny 
środek, działający doskonała zarówno 

a zewrą1 rz. Prawdziwy tylko ze znakiem cchronym ziesk na wtuiiąuz Ja. n 
lonej z»k. naicy i kap ą z wyoiśi iątą firną: Jedynie pras dziwy. =  Do naby 
cla w *|teVaih. =  Pocztą o łalnie 12 mały h lub 6 \ odwójnych nasreczek 
4 ktreny. Flatztczię jrób) ą z prospektem i opisem slładow wszystkich kra­
jów. wysyła za g, tówię ’ kor. 20 bal. aptekarz A Thl(rr>’s Fabrlk In Progra- 

da bel Rchitsrh-Stuerbruin. (1r.) 172 1 O

ii Ubogi Łazarz!
|Z  łoża boleści zwracam się do Serc m i- t U u i m  powiastki: „Juzyha“, 
tających Boga i llizuiego, aby meszczę-t h  „ sfanokos-/

| Sowej pracy, od 7 lat obłożnie chory, tetu q pokarmach
; odlezałt m bola i pozostaję w mesłychc- j ^  'ch O cz n y ch - irzezprof.1 

nie ciężkim położeniu. Raczcie Łswzawi dra (Jodlewakizgo, o wojnach burl
. T en ^ tó ^p o m eć& W : kJibsT^ody . chińakiej itJ. ud.
nie bedzie bez nagrody** z pewnością ten Dawniejsze roczniki „Gospod&rl 
fifirSesciański uczynek miłosierdzia położy i nabycia po 10 et. 
na wagę zł.ta. — Łaskawe datki przij I 2. Powstanie earodowe w r. 
maje Administracja „Głosu Narodu- ala ’ 1864 przez K. Wojnara, str. 48, I 

I „Łazarza.- Powy izą prośbę potwierdził 100 egzemplarzy 8 złr.
nrząd parafialny w Ustrobny^ j 3 Powstanie lletopadowe w r. 18] 

f^az([r z  K ręże l f gtr. 28, 5 ct., 100 egzemplarzy 4 
168 w Ustrobny, p. Krosno 4. P|eś„| u.rodewe, wydania

str. 4 8, 5 ot., 100 egzemplarzy 4;
5. Tesame Pleśni narodowe, z u, 

ką do śpitwu i na fortepian 50 (j

Znan z uui roci
a  PĄCZKI i FAWORKI

po 4 et. 80 ct V, klg.
— .■■ co dzień świeże ■— — 

poleca 127

•  Cukiernia Z. Majewskiego
daw niej W. SCHMIDA

róg nlicy Szewskiej 1 plant,

_ W a ż n < M l la ^ C I ^ ^

Interes z wiktuałami
bardzo dobrze się rentojący, w śródmie­
ściu, je. t  pod korzystnymi warjukrmi 
d e  a a b y e ł a  li tylko z powoJn sto 
guńków familijnych. — Adres poda dział 
inser. „Głosu Narodu- pod 1 349. 1 3

Garkuchnia, Kawiarnia 
i Wyszynk piwa

interes dobrze się rert..jąey. z powodu 
słabości właścicielki, do strzelania. — 
'Wiadomość r.a usisjćću w Krakowie, ul. 
Szczepańska Nr. 9, na dole. 345 1  3

Dla Fp. Budowniczych!
W Brc dach, stacja kolejowa Kalwarja 
Zebrzydowska, jest do zbycia 46 sztuk 
starych w dobrym stanie, o k ie n  oku­
tych, częściowo oszklonych, 1'92 cmtr.

wysokie, 1 -C6 cm. szerokie. 
Zgłaszać się należy do Binra Pełnomo­

cnika dóbr. 351 1 3

a® B B A D E G O

Krople ż łą łbowe
( p r s e d t e n  M a r a ic e l l s k ie  k r o p lo )

sporządzane w Aptece „zum Konig von Ungarnu KAROLA 
BRADEGO w Wiedniu I., Fleischmarkt 1,

od dawna ze sknteoznośol znany środek leczniczy o pohudza- 
Jąoon I wzmaonlująoem działaniu na żołądek przy złem trawieniu 

I Innych dolegliwościach żołądka.
C ena fla szk i 4 0  cen tów , — podw ójnej 7 0  een t.

Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe tropie żołądkowe często 
są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy znak ochronny z podpisem 
C . B ra d y , i wytworów ale mająoyoh powyższej marki ochronnej z pnd- 
pleem C . B ra d y , jako nieprawdziwych, nie kapować. 85 21 24
K r o p le  ż o łą d k o w e  aptekarza C. Brady

(dawniej Marlacellskle krople żołądkewe)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak
ochronny obraz Matki Boskiej Mariacellskiej. — P-.d makiem _ ____

ochronnym mnsi się znajdował-taio podpis: ' •
Składniki są podane. — Krople Żołądkowe do nabycia we wszystkich aptekach.

Ola Interesowanych!

F.AD. MULLER SOBNE
fabrykant sztucznych ócz

i  "Wiesbaden — przyjadzie do Kra­
kowa di*, i 6 i 7 marca i wyrabiał 
będzie sztuczne oczy na miejscu. 

, Bliższych wiadomości udzieli:
K ,  Z 1 E J L I Y * K I

optyk i mechanik ?52 
K ra kó w , l in ią  A -B  ,U 89,

A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O
dla Wyrobów Tkackich i Sukienniczych

  - W  Ł A ^ T C T J C I E  -------
poleca w yro b y  urylonant z czystej w e łn y  owczej w szczególności:

S I J K N A  C ł Ł A B K I E  na ubrania dla F. T. Dnchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, uniformowe dla nczniów szkół średnich, straży ogniowych, policyj 
miejskich i t. d. Snkna zwane lodcny, hamgsmy i Cbewioty na nbrania i zarzutki, 
grube sunna szaraczkowe i brązowe oraz z sierci wielbłądziej na bnndy do podróży 
i kartki myśliwskie.

K O C E  w rozmaitych deseniach i gatunkach z wełny owczej i sierci 
wielbłądziej na nakrycia, białe do nżytkn szpitali, koce u t. konie i wózki.

W y ro b y  lm im ne jak: płótna na bieliznę, na prześcieradła bez szwn. 
dymy w paski i damaskewe, drelichy na liberje, bieliznę stołową, ręczniki zwykłe 
damaskowe i tureckie, chusteczki, ścierki, rękawice do myija, story, płótna ns 
sienniki, materace, siatki do snszenia chmielu i t. p. 2782 3 10

Próbki sukien oraz płócien wysyłamy w k .lekcjach częściowych, stosownie 
do jakiego celn ma służyć żądany towar.

Towarzystwo z a k u p u je  w e łn ę  t w e t ą  po cenach targowych, ewen 
tualnie na żądanie daje w ,-mian gotowe —yroby.

Z A R Z Ą D .

Losy Inwalidów
na 3-cie ciągnienie, które n i e o d w o ł a l n i *  odbędzie 

się d n i u  2 3 - g o  M a r e a  h .  r . ,  342
są do nabycia w D zia le  i/nseratow ym  „Głosu K a ro d u u 
w K ra ko w ie , p r z y  u l. Ja g ie llo ń sk ie j K r . 5, p a r te r .

Znakcmite Nasienie
HOJI W C Z E SN E !

-Sojl hispidą praeccij

wytrzymałej n posnchę (w r. 19C0 wy­
datek 30 ziarn) po ceni. 1 klgr. 1 ko: 
ma na ^przedsz: folwark Wola mlclsoka, 
p. Mleleo. -  V, ys'ew 15 klgr. na morgę. 
Z  morgi soji doskonałego karmn, ile s: ę 
otrzymuje z 5 — 6 morgów o w s ł , lub 

jjczmienia. 329 2 3

Koszule Frakowe
. najnowsze wzory

SKARPETKI, Spinki, Chusteczki 5
195 7 8 ttlajedwabne,

KAMIZELKI pikowe, 
KAPELUSZE składane (Chapeau- 

Claąue), Cylindry, Czapki, 
RĘKAWICZKI balowe,
WODA kolońska, Perfumy, Mydła, 
PUDRY, Szczoteczki, Grzebienie,

i w szelkie P R ZYBO R Y toaletowe
POLECAJĄ W WIELKIM WYBORZE 

po niskich cenach

BR. B I L E W S C Y
W KRAKOWIE, 

obok kościo ła  K .  P . M a rjf .

5 Ot Dziełko to obejmuje dzieje pcl 
lia narodowego na Żmudzi w r. ISt1

Sr Polecam

7. Jak slą objawia życie ludzkie i I 
co ale utrzymuje, przez dia Zan-' 1 
skiego, U 8 stron, 30 obrazków, 30J 

8 0 prawach obywafelsklih, 
dra Tadensza Dweinickb go, 10 ot i 

9. Maciek w powatanlu, now.

Sows‘ania w r. 1863, przez Gryff,, 
nego z najznakomitszych polskich-1 
rzy, 10 Ct.
10. Matka nader zajmująca pow i 

życia Indu, przez Sewera, str. 157, * 
Wszelkie zamówienia należy nac! 

pod adresem: „Księgarnia K. Wolui] 
Krakowie, ul. św. Anny 5“. 808'

f r a n e o !
221 5 6 

5 Kg. Bryndzy

f r a n c o ! ]
Kor. hal.

rybomej 7 20 
10 8 0 
5'5U 
7-2 5 

1 9 - -  
1 8 --  
14'50 
<•— 
7‘50 
4 —

Daktyli najcelniejszych 
„ celnych . . . .

Fig sułtańskich I. , ,
Kawy Nilgerie I. . . .

„ Cnba I ................
_ Santos I ..............

Kalafiorów 5 — 6 szt. ,
Miodu patoki I ............
Powideł bośniackich I. 
sliw sus*, l. 70 i 80 4-20 - 4‘—
„ „ I  95 3-70

Smalcu świeżfg. I. 7'20 - 7 60 
Słoniny solonej I. 6,60 - 7'—

„ wędzonej I. 7,2 0 -7 ,50 
„ papyyk. I, 7-40 - 7‘60 

7 paczek świec stear. I, 6'80 
Salami świeżej I. 15-— 15'60 

Towary wysyłam świeże i wyborowe, a  
praszam •  łaskawe liczne zlecenia i po­

zostaję z poważaniem

TOMASZ G0R0W1CZ
Bniaieszt IV , Bastya-utcza 20.

C e n n i k i  w y s y ła u t  f r a n c o .

Ekstrakt orzechowy:
wynalazku Jadana Józefowicza

perfnmera.
Jsstto najlspsza ro.śLnna farba, któ­
rą można w przeciąga 10 minut a- 
farbować posiwiałe włosy na kolor 
e u a n y ,  b r u n a t n y ,  n a r  j  

i  b lo n d .
We Lwoteie a  p. J. Friedricha i A. 
Beacocka ni. Hetmańska L. 4 i u If. 
Jahla, Hotel E .roęeja d; te Krmko- 
teie a  Keima i Spółki, Ryńsk główny 
linia A- 3, J. Hanaka i Sn 4 - 
gna^a nRca Szewska, Fr. Zopotha 
drogutija uL Sisnna 12 i a  B. Wi- 
skidy plac Maijacki; te Wiedniu a 
Caldsrary i Bankmanna. — Cena 
flakonu k o r .  9 ,  flakoniki próbna 
1 kor. BO gr — - tk i gló my 
rklad: w Wanzawlu, uL Nowi 3to»- 

toruka 2. 73 29 0

K SIĘ G A R N IA

S, Gebethnera i Spdłki w Krehj
poleca do K T A . T J K Z

J Ę Z Y K Ó W  OBCY!
PR iKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY 
H. BERGERA

do gruntownego nauczenia się f  ' 
k ó u r o b c y c h  z pomocą lue 
p o m o c y  n a n c s y c ie la  z wy|
wą polską i z kluczem.

K e to d a  a n g ie l s k a  . . Kr-.
w oprawie płóciennej Kor. 

K e to d a  F r a n c u s k a  . . Kor.
w oprawie płóciennej Kor. 

K e to d  a  N ie m ie c k a  ■ . Kor.
w oprawie płóciennej Kor. 

M e to d a  N ie m ie c k a  
K a r u  w y i .  uznp :łniająęy Kor. 

w oprawie płóciennej Kor.
P o ls k o  - F r a n c a  

. i F r a n c u s k o  P o l  
1 [ t. zw. „Emigracyjny,* 
l u  większy i najdokładniej 

z istniejących, — ulo] 
K a z i m i e r s k i  i  B o p e lo w  
Wydanie nowe. Kor. 1 6 ,  — w o 
wie Kor. 18.

p o ls k o -n ie m ie  
i n ie m ie c k o  - 1
s k i  kieszonkowy, di 

żytku prywatnego w kantorach i si 
łach, ałetył p ro f .  P i o t r  P- 
la k .  W oprawie Ko. 3 .  Io7

Obszerny i wygodnie u>*z 

dzeny POKÓJ
na parterze, z osobnem wejściem, z u l 
g%, opałem i całem utrzymaniem, 
wynajęcia jest od I  go Lutego 18'

Również znajdą — przy r -  lir 
p ó lro cu  > s z k o ln e g o  — wygej 
umiosWzenie i.troskliwą opiekę, ućt1 
wie -śzkół średnich. Ul. Barnuariku I

,Wlrt^cielk»p; wyKwtsyni: Jńrefa Bogsssowa. U: ćaktor o^powied-talry: Kazińdśn ‘ ?snb«Tg. W drakami W. Konisckiego w Krakiwid


